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Kwestja opuszczenia rady państwa.
Żałujemy, że przeszłość nasza jako 

dziennika, na tygodnie dopiero się liczy, 
moglibyśmy bowiem zapewne powoływać 
się dzisiaj, jak to inni czynią, na trafność 
naszych dawniejszych poglądów wkwestji 
rezolucji sejmowćj. Oceniać teraz, który 
z£ stawianych w czasie obrad nad rezo­
lucją wniosków był najtrafniejszym, 
wdzięcznemby może było zadaniem, na­
raziłoby nas jednak na zarzut krytyko­
wania p o st je s tu m .

Pozostaje nam zatem jedynie bronić 
zajętego przez nas w tej sprawie stano­
wiska, a obowiązkiem tym zająć się mo­
żemy i powinniśmy tćm gorliwiej, iż nie 
mamy do windykowania trafności da­
wniejszych, odrzuconych zapatrywań na­
szych.

Dotychczas niewiele pola przedsta­
wiało się do tej obrony. Dzienniki, o ile 
się wypowiedziały, jednozgodnie były za 
tćm, żeby delegacja opuściła radę pań­
stwa na przypadek odrzucenia lub odro­
czenia żądań w rezolucji zawartych. 
W wypowiedzeniu tylko tego przekona­
nia i w ocenieniu następstw takiego kro­
ku różniły się jeszcze opinje.

Obecnie nasz krakowski starszy kole­
ga, Czas, oświadczył się wyraźnie za po­
zostaniem nadal delegacji w Wiedniu, i 
powiedział nawet, —  co już poprzednio 
Neue freie Presse mówiła, —  że dele­
gacja nasza opuścić rady państwa n ie  
ma p r a wa .

W obec takiego twierdzenia uchybili­
byśmy wskazanemu powyżej obowiązko­
wi naszemu, gdybyśmy dla jakichkolwiek 
względów zaniedbali odpowiedzi.

Przedewszystkiem winniśmy załatwić 
się z kwestją prawną, oświadczyliśmy bo­
wiem wyraźnie, że żądamy działania na 
dpodze legalnej; gdyby nam więc dowie- 

iono. ze ustąpienie posłów naszych 
rady państwa jest krokiem nielegal­

nym, musielibyśmy cofnąć żądanie nasze.
„Kto przyjął uchwałę 2 marca, ten musi 

według niej postępować, — powiada Czas,— 
kto podjął rezolucję i przeprowadził ją  
w sejmie, a przyjął mandat przeprowa­
dzenia jej w radzie państwa, ten musi do­
konać podjętej pracy, choćby mu ona była 
wstrętną. Ci co wytrwali, muszą już do­
trwać do końca, bo nie na to sejm ich 
wysłał, aby się przed trudnościami cofnęli, 

v  1 cez aby go reprezentowali pośrednio, a 
aj bezpośrednio. Nie delegacja bowiem 

cze, co ma nastąpić, gdy rezolucji nie 
prowadzi, lecz orzec to może sejm 
o ; jego więc rzeczą postanowić, co ma 

 ̂ y j  nastąpić.11 _ .
0 tł 'W poparciu tego swojego zdania Czas 

przytacza następne słowa jednego ze 
swych lwowskich korespondentów:

„Tak zwana rezolucja jest dziełem i 
własnością sejmu, to jest kraju; rzeczą 
przeto sejmu jest rozważyć skutki rezo­
lucją tą  osiągnięte i postanowić: co dalej 
począć, what next?  Odpowiedzialności za 
to nikt inny na siebie brać nie może i nie 
powinien, najmniej zaś delegacja galicyj­
ska w radzie państwa.

„Czy się teraz sejm namyśli inaczej, to 
iego rzecz, nie delegacji, która może w pe­

wnych granicach wybierać środki; celów 
jednak, nie swoich, lecz mocodawcy swe- 
go, kraju, sejmu, wyrzekać się, zatem i 

■ kroków z takiem zrzeczeniem się celu 
' równoważnych, na własną odpowiedzial­

ność przedsiębrać nie może i nie powinna. 
Wystąpienie delegacji galicyjskiej z rady 
państwa, przed należytem zdaniem sprawy 
z dotychczasowej czynności swojej w obli­

czu zgromadzonego sejmu, byłoby tylko 
lekceważeniem występnem przyjętego man­
datu, czynem nieprawnym i zgoła nieroz­
ważnym.11

Dziwna rzecz, że myśl oddawna po­
wtarzana głośno, jednomyślnie, myśl, 
która się w opinji publicznej przyjęła i 
w przekonaniach większości zyskała pra­
wo obywatelstwa, stała się nagle 1 ekce-  
w a ż ą c ą ,  w y s t ę p n ą ,  n i e p r a w n ą  i 
n i e r o z w a ż n ą .  Dziwna rzecz, że to, 
co „rozum prosty dyktuje," dopiero dzi­
siaj wypowiedzianćm być mogło.

Nie wchodząc w przyczyny tego opó 
źnienia, wyznać musimy, że cały wywód 
Czasu uważamy za zupełnie mylny.

Sejm, jak to sam Czas przyznaje, nie 
wydał żadnej uchwały wskazującej de­
legacji, jak postępować powinna w razie 
odrzucenia rezolucji, bo nie miał do tego 
prawa, bo mu nie wolno było dawać de­
legatom instrukcji. Sprawozdawca ko 
misji, p. Grocholski, tę przyczynę posta­
wił wyraźnie za powód, dla którego wzy­
wał izłę, aby odrzuciła poprawkę 0 - 
świadczającą, że „gdyby dotychczasowy 
stan rzeczy zatrzymano, delegacja sejmu 
naszego w czynnościach rady państwa 
udziału brać nie będzie mogła.11

Gdyby był sejm miał myśl, którą mu 
dziś poddaje Czas i jego korespondent, 
byłby ją wypowiedział wyraźnie, byłby 
w jej duchu powziął uchwałę, —  tego 
zaś napróżno w sprawozdaniach sejmu 
szukamy.

Jeżeli nie ma uchwały sejmu, opinji 
jego analogicznie szukać powinniśmy w 
głosach posłów, które nie wywołały pro- 
testacji.

Oto jest szereg tych głosów z dnia 22 
września r. z.:

Poseł C h rza n o w sk i. Komisja uważała 
za skuteczniejszy środek, aby sejm nie 
cofał delegacji swej z rady państw a, lecz 
aby wydał zarazem uchwałę i uchwalił 
ad res, wypowiadając w nich żądania, po­
trzeby i prawa kraju naszego. Przez to 
nietylko wskaże radzie państwa i swej 
delegacji, jakie są żądania, a le  n a d to  
z a p o w ia d a , że d e le g a c ja  o p u śc i tę  
r a d ę ,  jeżeli przynajmniej główniejsze pra­
wa i potrzeby uwzględnione nie będą. 
Ter środek uważa komisja za daleko sku­
teczniejszy, niż odmówienie naprzód po­
słania delegacji. (Tenże poseł cokolwiek 
dalej:) Uchwałę tę uważam za program, 
albowiem wypowiadając żądania i potrze­
by kraju, wskazuje cel dążeń naszych; a 
nadto przedstawiając środki osiągnienia 
tego celu, wytyka drogę postępowania. 
Oznajmia, iż delegacja sejmowa ma za­
siąść w radzie państwa, tam bronić praw, 
potrzeb i żądań kraju, wypowiedzianych 
w uchwale, a jeżeli najważniejszym przy­
najmniej nie stanie się zadość, w ów czas 
o p u śc i r a d ę  p a ń s tw a .

Poseł T rz e c ie sk i. Przyznaję, że poło­
żenie naszej delegacji będzie tru d n e; bę­
dzie to  od n ie j zależało, w jaki sposób 
działać należy, gdyby jednak tamże po­
stanowiła o p u ś c ić  ra d ę  p a ń s tw a , nie 
uważałbym tego znowu za tak wielkie 
nieszczęście.

Poseł S k rz y ń sk i. Jak ci posłowie 
w y jd ą  z r a d y ,  widząc, że ich prawa 
gwałcą, to wyjdzie Galicja z w. ks. kra- 
kowskiem.

Poseł S z u jsk i. Popieram adres i wnio­
sek , bo w nich widzę gwarancję, że na­
sza delegacja wedle wymagań konstytucji 
do rady państwa wysłana: o d p o w ie  ży­
czen io m  k ra ju , ugrupowana około sztan­
daru , o którym p. Skrzyński wspomniał, 
że b ę d z ie  m o ra ln ie  o b o w ią z a n ą  z ło ­
żyć m a n d a ty ,  gdyby rada państwa nie­

pomna na dobro państwa, na oślep pę­
dziła do centralizacji.

Poseł P o p ie l .  Dlaczegóż delegacja wi­
dząc, że sprawy nasze źle idą , nie wy­
stąpiła z rady państwa, a m o g ł a t o z l e k -  
k iem  su m ie n ie m  u c z y n ić , bo jej wy­
stąpienie nie byłoby sprowadziło na kraj 
tej klęski, jaką  opozycja sejmu sprowa 
dzić mogła?

Poseł G ro c h o ls k i.  Komisja nie po­
wiedziała nigdzie i nigdy, że jeżeli tego 
wszystkiego nie dostaniemy, delegacja na­
sza powinna opuścić radę państwa. W tym 
względzie sądzę, d e c y z ja  m u si być 
z o s ta w io n a  d e le g a c j i ,  ona osądzi, czy 
ma w danych okolicznościach opuścić lub 
nie radę państwa.

Okazuje się zatem, że w ciągu jednego 
posiedzenia s z e ś c i u  posłów po kolei 
przypuszczało ze strony delegacji moż­
ność zrobienia kroku, który Czas nazywa 
„lekceważeniem występnem przyjętego 
mandatu, czynem nieprawnym i zgoła 
nierozważnym" —  i ani marszałek nie 
zawezwał ich do porządku, ani nikt nie 
wystąpił z głosem obwinienia i prote- 
stacji.

Czy wobec tego można wątpić, jaką 
jest opinja sejmu co do prawności ustą­
pienia delegacji ?

Wprawdzie na tern samem posiedzeniu 
poseł Smolka był przeciwnego zdania, i 
dziś Czas prawie jego własne rozumo­
wanie powtarza; poseł Smolka jednak 
był naówczas w mniejszości, w jakiej nie 
był nigdy od lat 20, na co się sam uskar­
żał. Więc i to wątpliwości o opinji sejmu 
zrodzić nie może.

Gdybyśmy nawet pominęli głosy po­
słów, przytoczone powyżej, głosy tern 
poważniejsze, że p. Grocholski przeć.f- 
wiał w imieniu komisji z dziewięciu człon- 
iów złożonśj jako sprawozdawca, a p. 
Chrzanowski jako członek tejże komisji; 
pozostałby nam jeszcze f a k t y c z n y  do­
wód, że sejm ustąpienia delegacji z, rady 
państwa nie mógłby tak potępić, jak je 
jzcts potępia.

W r. 1867 delegacja oświadcz hi sta­
nowczo, że o p u ś c i  r a d ę  p a ń s t w a ,  
jeżeli ustawa o sprawach wspólnych i 
delegacjach do spraw wspólnych nie bę­
dzie uchwaloną tak, jak tego żądała. 
Fakt ten nie był dla sejmu taką tajemni­
cą, jaką były zamiary koncesyjne wyja­
wione teraz przez p. Giskrę. Mówił o 
nim w sejmie p. Chrzanowski. Czyżby go 
był sejm nie potępił, czyżby nie wyraził 
przekonania, że delegacji nie służy pra­
wo ustępować z rady państwa, gdyby był 
miał to przekonanie?...

Kwestja prawna, podniesiona przez 
Czas upada zatśm bez ratunku. Delegaci 
mogą z czystćm sumieniem powracać do 
kraju, jeżeli krok ten uważają za wła­
ściwy.

Czy krok ten byłby politycznym w 
dzisiejszych okolicznościach? Czas od­
powiada, że nie, gdyż sesja rady państwa 
wkrótce się zakończy.

Co do nas, nie prżeczymy, iż lepiej 
byłoby uczynię to dawnićj, niż teraz; ale 
zdaje nam się, że lepiej teraz, niż wcale. 
Ustąpienie delegacji, choćby w ostatnim 
tygodniu, rozwiąże sejmowi ręce. Sejm
me przyznaje sobie prawa odbierania 
pe nomocnictw delegatom; nawet wnio­
sek posła Smolki żądał, aby ich tylko 
wezwano do składania mandatów. Sej­
mowi służy tylko prawo do wywarcia na 
delegację nacisku przez uchwalenie wo­

tum nieufuości. Porzucając więc radę 
państwa i składając mandaty, w razie 
odrzucenia rezolucji, delegacja czyni do­
piero sejm panem swśj woli, dozwala mu 
stanowić, czy ma nadal wysyłać dele­
gację czy nie, i uwalnia go od możebnej 
konieczności uchwalania, że delegacj 
nie ufa.

Pozostanie w radzie państwa pomimo 
odrzucenia rezolucji lub stanowczćj pe­
wności, że odrzuconą, czy też na dalsze 
lata odłożoną zostanie, uważalibyśmy ze 
strony delegacji nie za krok zdrowćj po 
lityki, ale za krok egoizmu, za chęć za 
słonięcia własnej odpowiedzialności po 
wagą całego sejmu.

Prawda, że delegacja winna „sprawić 
się ze swego poselstwa przed sejmem 
który ją w ysłał,“ ale uczynić to może 
nawet po złożeniu mandatów, wiadomo 
bowiem, że delegaci, przestając być człon­
kami rady państwa, posłami na sejm być 
nie przestają.

Jeszcze jedno pytanie.
W sprawie podniesionej na zeszło- 

czwartkowćm posiedzeniu wydziału kon­
stytucyjnego rady państwa wypada nam 
dorzucić jeszcze jeden szczegół.

Na posiedzeniu sejmu lwowskiego 
d. 2 Igo września r. z. poseł Krzeczuno- 
wicz, wyliczając cośmy na konstytucji 
grudniowej stracili, powiedział między 
innemi:

„W konstytucji nowej odebrano sejmo­
wi naszemu prawo współdziałania przez 
delegatów swoich w najważniejszych kwe- 
stjach całej monarchji dotyczących; bo, 
szanowni panowie, to prawo miał nasz 
sejm. Porównajcie §. IG statutu krajowe­
go z konstytucją lutową o radzie pań­
stwa, a nie będziecie wątpili. Cóż się te ­
raz stało? Oto gdy przyszła nowa ustawa 
o delegacjach dla spraw z krajami korony 
węgierskiej wspólnych na stół rajchsratu, 
zgodGł się rajchsrat po ciężkich walkach 

~  na 'o , aby wybór od b yw ał sięI r t '

w radzie państwa przez posłów krajów 
pojedynczych; jednakże w §. 6 tej ustawry 
przyznał sobie rajchsrat zasadniczo i wy­
łącznie pi-awo współdziałania w ustawo­
dawstwie o sprawach z węgrami w sp ó l­
nych, a w ustawie konstytucyjnej przyznał 
sobie prawo orzekania o sposobie trakto­
wania tych spraw, w skutek czego mógłby 
nawet zmienić sposób wyboru członków 
delegacji. Tym sposobem straciliśmy jako  
sejm, jako reprezentacja kraju, ważne pra­
wo konstytucyjne brania udziału przez na­
szych własnych delegowanych w sprawach 
całą monarchję obchodzących.11

Dzięki szczerości p. Giskry okazuje 
się dzisiaj, że poseł Krzeczuuowicz mó­
wiąc powyższe słowa był w najzupeł­
niejszym błędzie. Owego „ważnego pra­
wa konstytucyjnego" nie odebrano nam 
bynajmniej, —  oddaliśmy je sami, po­
święcając własny interes interesowi kon- 
stytucji grudniowej, gdyż ofiarowanego 
nam odrębnego stanówiska w delega­
cjach do spraw wspólnych przyjąć nic 
chcieliśmy.

Nie wchodzimy w tćj chwili w rozbiór 
czyśmy uczynili dobrze czy źle, pragnęli­
byśmy jednak wiedzieć, dlaczego p. Zie- 
miałkowski lub ktokolwiek z „wiedzą­
cych" delegatów nie wyprowadził z błędu 
sejmu i posła Krzeczunowicza, który wi­
dać tak samo jak poseł Zyblikiewicz 
musiał nie być na posiedzeniu, na którśm 
p. Ziemiałkowski zdawał sprawę z ro­

bionych sobie propozycji, gdyż byłbj 
niezawodnie słów powyższych nie powie­
dział. Odpowiedź taka ze strony p. Zie- 
miałkowskiego tembardzićj się należała, 
że poseł Krzeczunowicz w mowie swoje 
zbijał właśnie twierdzenie posła Zie 
miałkowskiego, że z konstytucją grudnio­
wą lepiej Galicji niż z lutową.

Dr. KAROL LIBELT.

Napróżno od stu lat przemoc dzika, 
r pastwiąc się nad rozćwiertowanym żyw­
cem  narodem, wyszukiwała wszelkich środ­
ków dla dokonania jego zupełnej zagłady: 
nadaremno w rzekach krwi przelanej, 
w pożodze miast i włości, stara ła  się za­
topić i spopielić uczucie miłości ojczyzny; 
próżno wydarciem z łona matek miljonów 
młodzieży, ginącej w bitwach za obcą 
sprawę, pomrożonej w Sybirze, zmarno­
wanej w kopalniach i więzieniach, wypę­
dzonej na tułactwo, chciano osłabić wie­
kowy dąb w sercu Europy wyrosły. Znę­
cania się, katusze, prześladowanie wiary, 
mowy... wszystko na nic gig nie przydał£  
Pożarto nas ale me strawiono 

W poćwiertowanych członkach drga ży­
cie: potęga miłości ojczyzny pociąga je 
ku sobie i pomimo wszelkich zap o rd ążą  
bez chwili spoczynku do zrośnięcia się 
napowrot w jedno ciało. Za lada sposo­
bnością, ł  olska,„spętana letargiem niewoli 
daje znak czerstwego życia i protestuje 
przeciwko pogrzebaniu jej żywcem.

Gwałt dokonany na narodzie mającym 
dziesięci o wiekową przeszłość, na narodzie, 
który, kiedy cała średniowieczna Europa 
pogrążoną była w bagnisku fanatyzmu i 
despotyzmu, sam jeden jaśniał tolerancją 
i wolnością, jest tak niesłychanym, tak

wstrętnym, że w przyszłych wiekach, kie­
dy inne wyobrażenia ogarną ludzkość, 
dość będzie wspomnienia tego jednego 
gwałtu, ażeby pomimo postępu nauk, po­
mimo olbrzymich wynalazków i odkryć, 
wiek, w którym żyjemy, jak  wieki średnie 
nacechować piętnem barbarzyństwa.

Jednym z takich protestów przeciwko 
rozdzieleniu dzieci jednej matki jest po­
witanie uroczyste dra Karola Libelta we 
Lwowie.

Z nad Warty, z Wielkopolski, z tej ko­
lebki naszej ojczyzny, przybył szanowny 
gość, zbrojny — nie w zastępy wojenne, 
nie w próżne frazesy agitatora; nie udany 
patrjo ta , mający na ustach wciąż hasła 
święte, a  nic dla ojczyzny nie robiący — 
ale cichy i wytrwały pracownik, od lat 
młodzieńczych poświęcając swe siły dla 
dobra wspólnej matki i braci, jes t żywą wska­
zówka , jaką drogą iść powinien każdy 
polak, jeżeli chce, aby wskrzesić ukocha­
ną ojczyznę.

Lwów, przyjmując go tak wspaniale, tak 
serdecznie, tak jednomyślnie, tak gorąco, 
dowiódł, że pracę taką przenosi nad bez­
silne miotanie się i olśniewające chwilo­
wo, lecz niepożytecznie słowa próżnych, a 
ambitnych podżegaczy. Co tylko goręt­
sze*  tchnie uczuciem, co tylko zaCnego, 
z achetnego: wszystko to gromadziło się, 

aby z jednej strony uczcić męża nietylko 
głośnego z rozumu i nauki, ale odpłaca­

Od naszego korespondenta (X ) otrzy 
mujemy list następujący;

W ied e ń , 13 kwietnia. 
Delegacja postanowiła nie brać dalszego 
udziału w obradach komitetu konstutucyj- 
nego, lecz co do sposobu wystąpienia 
z rady państwa, nie powzięła jeszcze sta­
nowczćj uchwały, tak, iż prawdopodobnie 
przeważy zdanie tych, którzy chcą to u- 
skutecznić, dopiero w przededniu zamknię­
cia sesji. Trudno pojąć powodu, który 
skłania delegację do brania udziału w o- 
bradach takićj doniosłości, jak nad refor­
mą podatku gruntowego, lub nad prawem 
szkolnćm, które oczywiście wypadną w du­
chu centralistycznym; jeżeli zdecydowała 
się na krok stanowczy, im prędzćj to usku­
teczni, tćm lepićj, gdyż proste zastanowie­
nie wskazuje, iż nie należy przyczyniać 
nowych sił przeciwnikom, z którymi się 
otwarty bój stoczyć zamierza. Tymczasem 
poruszono tu najrozmaitsze wpływy, aby 
delegatów w radzie państwa zatrzymać, a 
znając z doświadczenia, iż energja nie na- 
eży do zwykłych atrybucji delegacyjnych, 

iż wszelkie powzięte w kole uchwały zwy- 
tły się po kilku dniach rozwoduiać, tru­
dno pozbyć się obawy, aby delegacja nie 
dała się znów złudzić jakiemś mamidłem.

Z powrotem hr. Beusta i Taaffe zawrzał 
ponowny spór w ministerstwie, w którćm 
sprawa galicyjska odgrywa nie poślednią, 
rolę; p. Giskra zaszedł zbyt daleko, aby 
to co się stało, dało się odrobić bez jego 
ustąpienia. Jestto więc kwestja utrzymania 
się dłuższego systematu centralistycznego, 
ub radykalnćj zmiany. Tak ją  tćż pojmu­

ją w ministerstwie. Wszelkie więc zawa­
lanie się ze strony delegacji, wszelkie przyj­
mowanie połowicznych nadziei, a nawet 
concesji, równałoby się dziś podtrzymy­
waniu centralistów i systematu drogiego 
niemieckim narodowościom. Może chwilowo 
p. Giskra zwyciężyć, ale jeżeli delegacja 
wystąpi, żadną miarą utrzymać się nie 
może, i dni panowania centralistów będą 
policzone. Im delegacja przeto ostrzćj, bez­
względnej postąpi, tćm większe daje po­
parcie przyjaznym uaszćj sprawie żywiołom 
w ministerstwie, im bledsze jćj objawy, tćm 
więcćj osłabia ich wpływy. Ztąd oglądanie 
się na formalności i adwokackie kombinacje 
przedłużające tylko na naszą niekorzyść, 
dzisiejsze naprężone położenie i dające 
czas centralistom do ułożenia oraz przepro­
wadzenia nowych intryg, winny być cał­
kiem zaniechane, ze względów na oczy­
wiste polityczne następstwa. Delegacja wte­
dy tylko zapewni krajowi korzystne stano­
wisko na dal, jeżeli nie zapomni, iż tylko 
szybkie i stanowcze ciosy zapewniają zwy- 
cięztwo, i że jedynie takie układy bywają 
korzystne, do których przeciwnik został 
zmuszony.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W a rs z a w a  11 kwietnia. Od kilku dni 
do Warszawry przybywają ogromne trans- 
porta zapasów wojennych. Przychodzą one 
koleją terespolską z fortecy Brześć Litew­
ski. Na wszystkich drogach kolei żelaznej 
odbywają się stałe ćwiczenia wojskowych 
oddziałów. Zależą one na ładowaniu i wy­
ładowywaniu wagonów, a  także na wcho­
dzeniu i wychodzeniu z nich wojska.

— Powiadają, że hr Berg postanowił 
zmniejszyć o połowę, liczbę osób składa­

jącego się zarazem poświęceniem całego ży­
cia matce co go na świat wydała — z drugiej 
zaś strony ściskając jego dłoń szlachetną 
uścisnąć bratnią dłoń siostrzycy Wielko­
polski, uosobionej w jego postaci. Lwów 
Przyjęciem uroczystem Libelta dowiódł, 
ze drobiazgowe niechęci, niepocieszne za- 
argi dziennikarskie, wszystko to niknie 

w obec wielkiej chwili, i że mgła zaścian- 
owych niechęci rozprasza się pod potęż- 

nemi promieniami słońca miłości ojczyzny- 
ZpSC, bobie, przezacny grodzie!

o ajemy tu króciuchny rys żywota i 
zas ug obywatelskich naszego wielkopol" 
skiego gościa.

Karol Libelt, urodzony 8 kwietnia 1807 
roku w Poznaniu, odbył nauki szkolne 
tamże, a na uniwersytecie berlińskim już 
W drugim roku pobytu, za rozprawę de 
Pantheismo, zyskał nagrodę. W celu dal­
szego kształcenia się, pojechał w r. 1829 
do Paryża, lecz odgłos wybuchłego po­
wstania w Polsce, [oderwał od nauk i 
powołał w szeregi narodowe, trzech naj­
sławniejszych spółczesnych filozofów. Li­
belt, Trentowski i Krem er, stanęli w je­
dnym szeregu, przynosząc swe życie w 
ofierze ojczyźnie; złoty krzyż zasługi woj­
skowej, otrzymany w tej wojnie dowiódł, 
że młody filozof nie szczędził swej oso­
by w walkach z wrogiem. Po powrocie 
do Poznania, nie mógł starać się o służ­
bę publiczną, bo żołnierz z r. 1831 w obec

1 8 1  Pru?Liego był zbrodniarzem. W r. 
1840 rzucił się na pole pracy piśmienni­
czej , redagował z kolei Dziennik domowy 
* i a w r - 1850 Dziennik Poznański; 
P1S. , .  d° Tygodnika literackiego Szkoły  
polskiej. Rok 1846 prace te przerwał; u- 
dział w zamierzonem powstaniu wtącił go 
do więzienia. Sądy berlińskie skazały go 
na 10 lat ciężkiego więzienia, lecz lud 
berliński, wywalczywszy chwilową swobo­
dę, obdarzył nią przeszło 200 polaków, 
więzionych w Moabicie i w tryumfie jako 
przodowników na drodze wolności, obwo­
ził po całem mieście.

Libelt za powrotem do Poznania na- 
jchiniast zajął przeważne i pożyteczne  

stanowisko w komitecie narodowym i zo­
stał obrany na członka kongresu  słowiań­
skiego w Pradze, a następnie na posła 
lzby deputowanych w Berlinie, rozwiązanej 
wkrótce, przez rosnącą w siły reakcję. 
Później prawie bez przerwy był człon­
kiem sejmu pruskiego, na którym wraz 
z całem kołem polskiem protestował prze­
ciwko niesprawiedliwości i krzywdom wy­
rządzanym polakom, pod panowaniem pru- 
skiem zostającym, przez izbę, złożoną z 
ludzi nieprzyjaznych naszej narodowości, 
a Postępowaniem tern krzywdzących swój 
naród, który w dniach marcowych dał do­
wody, że pragnie wolnością podzielić się 
ze wszystkiemi.

Odtąd Libelt wszędzie i zawsze niesie

pracę swoją tam, gdzie dobro narodu tego 
wymaga. Na polu piśmiennictwa położył 
także wielkie zasługi; z prac jego wy­
mieniamy: W ykład matematyki 2 t., Zbiór 
pism pomniejszych 6 t., Dziewica Orleań­
ska, Humor i p r a w d a ;  Żywot Jędrzeja Mo-
raczewskiego; Filozofja * krytyka; ł.stety­
ka. Wszystkie te pism a odznaczają się 
jasnością, ogromną zdolnością, głęboką 
nauką , c z y s t y m  językiem i świetnością 
stylu. W s z y s t k i c h  stowarzyszeń polskich 
jest czynnym członkiem i niezmordowa­
nym pracownikiem, a każda myśl poży­
teczna dla ojczyzny znajduje w nim po­
tężne poparcie. 1

Jutro przyjeżdża w nasze m u ry - ja k ie  
mu Krakow gotuje przyjęcie -  ujrzymy... 
Pomimo jednak mniejszych środków, szczu­
plejszej ludności, mamy nadzieję, że się 
nie da zawstydzić lwowianom.

Przewidujemy, że wrogowie naszej na­
rodowości, gorącemu wylaniu uczuć b ra­
terskich będą się starali nadać barwę nie­
pokojów; że nie pożałują oszczerstw i de­
nuncjacji; że w tym dowodzie żywotności 
narodu będą upatrywać jakieś objawy nie­
przyjazne panującemu porządkowi. Niech 
się nie lękają i nie trwożą drugich —  ob­
jawy te nie przestąpią granicy ustawy; 
naród, który pragnie życia i ma prawo 
do niego , nie potrzebuje się uciekać do 
spisków i knowan, lecz na każdym kroku 
otwarcie wyznaje, czem jest i czem zostać

jących policję warszawską. Dotychczas 
samych urzędników było 360.

— Moskiewskie władze podają następne 
szczegóły o schwytaniu znacznej sumy 
bankowych fałszowanych SOrublowych bi­
letów, o czem już donosiliśmy.

Dnia 23 marca nieznany młody czło­
wiek przyjechał do magazynu kapeluszy 
kupca Wojszyckiego, kupił dla siebie 
trzy kapelusze, zapłacił 50rublowym bi­
letem , z którego zdano mu reszty 32 ru- 
ble. Wojszyckiego w magazynie nie było.

W kilka dni Wojszycki miał płacić 
w guberajalnej kasie pewną sumę. Zaniósł 
więe 700 rsr. biletami, które doręczył 
kasjerowi. Kasjer licząc pieniądze, zna­
lazł jednę SOrublową asygnatę fałszywą. 
Oświadczył o tern p. Wojszyckiemu i 
asygnatę zatrzymał. Wojszycki pobiegł 
do domu. Trudno było przypomnieć so­
bie , od kogo banknot otrzymał, lecz chło­
piec sklepowy zauważył numer dorożki, 
która przywoziła jakiegoś młodego czło­
wieka. Numer ten był 4. Wojszycki 
udał się jednak do komisarza Xgo cyr­
kułu pułkownika Iwanowa i opowiedział 
mu te szczegóły.

Pułkowmik Iwanowr po długich poszu­
kiwaniach przy pomocy dorożkarza wykrył 

dom, do którego tenże odwiózł młodego 
człowieka z trzema kapeluszami. Był to 
wolny słuchacz głównej szkoły Wojciech 
-i. Zrobiono u niego rewizję i znaleziono 
114 rsr. niefałszywemi biletami.

Znana okoliczność, że Wojciech L. znaj­
dował się wT niedostatku, gdyż wydalony 
został ze szkoły głównej nie mogąc wnieść 
opłaty rocznej, wzbudziła podejrzenie. 
Pułkownik Iwanow zapytał Wojciecha L , 
zkąd ma te pieniądze. Wojciech L. przy­
znał się wkłótce, że posiada fabrykowa­
ne 50rublowe bilety bankowe i pokazał 
skrytkę, zkąd wyciągnął sumę 1750 rsr.

Wojciech L. utrzymuje, że miał te pie­
niądze od syna gospodarza hamburgskiego 
hotelu Jakoba Sz. Pułkownik Iwranow po- 
jechał do tego hotelu, aby aresztować 
Jakoba Sz. i chociaż go tam nie zastał, 
odszukał go koło 3 godziny w nocy i za­
raz badał. Po niedługim oporze przyznał 
się Jakób Sz., że reszta pieniędzy fałszy­
wych znajduje się u jego znajomej, córki 
nadzorczyni domu ochrony i pracy izrae­
litów panny E. J. B. Pułkowmk Iwanow
wnet się tam udał, i chociaż nikogo nie
zastał z powodu wyjazdu państwa J. B., 
zrobił rewizję i znalazł 140 kilka tysięcy 
rubli sr. * 1

Sprawa ta  oddana do wojennej śledczej 
komisji przy namiestniku, gdzie jak  po­
wiadają, już dawno prowadzi się śledz- 
two o fałszerstwo biletów, dostawianych 
do Warszawy z Anglji. Bilety podrobiona 
są doskonale.

(C.) L w ów , 13 kwietnia. (Kor. „Kraiu")
Libelta- -  zjjroma-

U czU  k ‘ Syn“ m ieszcz»D»kiego. _

Lwów nie może nacieszyć się swoim u- 
kochanym gościem. Dla okazania temu za­
służonemu mężowi swojćj czci głebokićj 
postanowili jak widzę lwowianie uprzy­
jemnić cały czas jego pobytu samemi nie­
spodziankami. Oby tylko te, ciągłe uczty 
i uroczystości nie znużyły gościa naszego

boć i dobrego może być zanadto.
Wczoraj jak już wiecie urządzono na 

cześć jego pochód z pochodniami i odśpie­
wano prześliczną serenadę Schuberta.

Dziś o godzinie trzecićj z południa miał 
szanowny nasz gość w sali ratuszowćj 
pierwszy swój odczyt. Sala była tak prze­
pełnioną, że bardzo wielu osobom dla bra­
ku miejsca odmówić musiano wstępu.

Szanowny prelegent przywitał zgroma­
dzonych tak licznie słuchaczy krótką prze­
mową, w którćj wyraził, iż zwyczaj dawa­
nia odczytów coraz więcćj się ustala. „Za­
wezwany do wzięcia udziału w odczytach 
nowo zawiązanego towarzystwa naukowo- 
literackiego, — rzekł — uważałem za o- 
bowiązek nie odmówić udziału tego w po­
parciu usiłowań światłych ludzi, którzy

pragnie, dopóki jedna kropla krwi pol­
skiej tętni w jego żyłach.

PRAKSEDA.
PO W IEŚĆ Z CZA8ÓW  W OJNY TURECKIEJ 

p rie t
Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
Trzy osoby znajdowały się w izbie, do 

której Daud wprowadził oficera.
Pierwszą z nich był mąż około pięć­

dziesięciu kilku la t, wysoki, smagły, po­
chylony zwyczajem raczej niż wiekiem. 
Siedział w wysokiem o poręczach krześle, 
wsparty łokciami o okrągły stół, na k tó ­
rym papierów, listów, map wojskowych 
bez liku. Twarz spokojna, nieco pociągła, 
rysy wyraziste, wydatne policzki nie zna­
mionowały tureckiej rodzimej krwi. Wschód 
przecie wybijał się na nich w surowej po­
wadze i w szczególnej łagodności wyrazu. 
Oczy czarne a małe, żywe, pełne przeni­
kliwego ognia, skrzyły bystrością i zda­
wały powoli zapuszczać się aż do osta­
tnich głębin myśli przychodnia. Czoło 
szerokie, bez zmarszczków, wypogodzone-



lVJ.ti.VO r

stowarzyszyli «  w M  « "  *  * * * 5 " " ! f f  M S f f l f f i  I C ?  "* *  '
Ancrlia w umysłack ludności tutejszej. Raptowne
Hnb  J zwroty opinji, codzień to inne, zdają się

Na ostatnićm po-r rcechować rozpaczliwe miotanie się rozbit- 
Russel wniósł lików, szukających deski zbawienia.

g ua uijłeuic ua-1  u»o.u -Y -Jf j . --,j « , .■ i >• t  ostatnich czasach tu u nas tle Dyl i projem uo prawa, kwib stanie się epoką I Do kogo się zbliżyć .'' Czyje zaskarbić
szćj epoki do szerzenia światła między I że odrodzenie polityczne jest tylko kwestją ^  “ U*nich Kochajmv się .<Pod tym to- prawie, w kraju tak przywiązanym jak An- poparcie?’ Czyim nakoniec radom nadsta- 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa. Um- czasu. Dziękuję szanown^ u ™ ° ^ njg astem U czyło „” nas nieraz: ‘ Kochajmy się glja do zwyczajów starożytnych Dawny wic ucha? Takie są kwestje na porządku 
wersytety owe skarbnice wiedzy, są nieja- panowie za toast a w myśl. przeżeranie wy Ja s ie m  znaczym ‘ 1 • - — - -  ---------------u olAfcmmt™.
ko składami szyn złota i srebra — które powiedzianej wnoszę w 
teraz przekuwa się na monetę zdawkową kopolan zdrowie braci
cyrkulującą między ogółem. Drugi z szeregu wniósł toast ODywatei i ‘zanał ogólny rozpiera nasze sciun. I *viuiu, « ’’**----Ti" - co i<z « . _ - /vrYiftrt-aranin łn

Z o d c z y t u  u a j w i ę c ó j  zajęcia obudziła bar- lff0W9kj p. Kasper Boczkowski, a nast6- U kaj  to ’rozczulenie’ ' oto gość nam powie- roku nad 4. przyklasnęła ich skompromitowali ,
dzo przystępnie wyłożona rzecz o spe- pnie w£rdd głębokićj ciszy zabiał głos | dział: nje mnje ale starszą siosirę waszą| Lord Russel utrzymuje, że prawo takiPfprzynajmmej zezwoliła na m e,
1 . l :     „   n  AA lr  ♦ A n O r tn  rw 1 r  I T l  1 1 ■ .1 ' l n r > n  1.’ v / t b  1 YT7 _ I **ktroskopie za pomocą którego z tęczowe- Leszek Borkowski. Toast jego krótki wy-1 Wielk0polske tu widzicie!11 Gdvby trzecia przy- będzie bardzo pożyteczne, a kraj je chę- dziecko.0Puscwszy przyprowadzon^^^ 
go światła płomieni ciał palonych poznać wołał ogromne wzruszenie w obecnych . . siL a  ieczaca pod zaborem moskiewskim, tnie przyjmie. Sądzi on, że gdy w wyłącz- przepaść, w ostatnich chwilach doradzała 
można ich części składowe. Podaję go wam w strzeszczeniu: J , , dwakroć serdecznići byłby wzniesio- nych okolicznościach wynoszą na para ja- im wstrzemięźliwość.

Mówiąc o gwiazdach spadających, pre- Wśrżd cięiluci. losów, jakich naród nasz do- ^adna poutVCZna an, naukowa, żadna in- ką osobę , co zasłużyła się dobrze krajowi Jeźh t to  j ą ^ i ł  d o t^ ,  ^  ^ j  ręka kie- 
legent w ykazał, że to są światy mestoro- a  . d « naj znikn’ęJlibyśmy już dawno z £  Pnie ywywrze u nas takiego wraże- sp raw ied liw i je s t, aby ten zaszczyt był rowała m o ż e S  samego śj
rzone ale tworzące się i zapalające. Tak, wldowni, d b nie ta pociecha, to prze- L a jPak kochajJ  sięu my tr6jca| trójca raę- osobistym a me spadkowym., kończy zaś z sameS° 363
jak inne gwiazdy, gasną one na przemian, >n j» u nas s,ła pewna której czenJników, trójca a jedno -  bośmy naród tćm: że jako tajemnica potęgi i wielkości P ° ® j a n i a .  tego stopnia aby
mimo to jednak i ^ ^ m e  nie po{on.. Może ona nas zubożyć | jeden. Tailie U f a  się

1 czas pewien, iż p. ambasador w Atenach
vYAn>u.-.iu p. » o___j _______  —  unika styczności nietyłko z rządem-tutej-

wozdanie o odczycie, obszerniejsza ^ s t S a i  Bądźcie” spokojni, I ta^ wie^Tna p o w in ie  gościa " 'a  p. SfcS-1 ra li ' ’ sami o rozszerzenie charakteru szym
treść tćj, tak zresztą zajmującćj prelekcji lk j ' d z głównych pulsów na- rzvógki imieniem rady nowiatowćj równ eż konstytucyjnego parlamentu. nawet towarzyskie uczymc rzaaszemi, 1 1 0
powinna w pismach specjalnie naukowych d S h  śwmdectwo, że naród S z e m  - r S i t a ł  Krótka była dyskusja. Lord Granville wtenczas gdy reprezentanci innych mo-
i literackich znaleźć mieisce. Wśród hucz- I nje obumarJ; jednym z kamieni węgiel- Po przemowie mianej w imieniu żydów przemawiając w imieniu rządu, nie chciał carstw starają się wesprzeć izą 
nych oklasków zakończył dr. Libelt o go- . u  ^  fctóra się objawia w pier_ \ gokala kt6rójł „ie mogąc zbyt się oświadczyć za albo przeótw temu pro-1 wej^ drodze,
dżinie piątćj. 3iach pojedyńczych ludzi a udziela się potem L ję rozszerzać, dać wam nie mogę, odczy- jektowi. Projekt jednak został przyjęty

O godzicie siódmój rozpoczęła się w | mi|jonom. Dowodem tego jest oto szanowny Uan0 rozmaite telegramy ze Złoczowa od I w pierwszem czytaniu.
lach strzelnicy miejskićj uczta na czesc qść nasz Karoi Libelt, który daje świadectwo na obywateli, z Przemyśla od rady — '* •••* ? ’ -----
szanownęgo gościa^ Uczta ta^ g ro m a u zu a |prawdzi6) który szukał prawdy a znalazłszy|niiejskićj i rady powiatowej, z Jarosławia| CarstWO m oskiew skie.
reprezentantów wszystkich klasi naszego IJął tryumfuje .Takich ludzi zsyła opatrzność. I od "gminy, z Ćze‘rniowic od towarzystwa
s p o ł e c z e ń s t w a .  Widzieliśmy tam o o e see I Dolatywali nas jego wysłańcy duchowi jako bratnićj p o m o cy ,  z Kałusza wierszem, I P e tersb iirig  10 kwietnia. — Prasa nio-H ^ do 8t Czvtu
l e n c j i ,  mieszczanina; obok rękodzielnika, p. - 1ptakj( jako krzeW y i k tó r e  nie dawały Kolum- L  Brodów od f i l j i  pedagogicznego town-1skjewska -  — l l ~ -  i-.-—  ' . . -

Ten ostatni ma przed sobą trudne za­
danie uspokojenia umysłów rozjątrzonych, 
zwrócenia ich w stronę prac wewnętrz­
nych i podźwignięcia się z przesilenia fi­
nansowego, które już od lat kilku krępu­
je  czynność ministerjum , a  w ostatnich

w
madzonyćh
ści, stanęła deputacja tutejszego kasyna L oag(. na literatury, na cześć idei, | do godziny jedenastćj.
mieszczańskiego, która Libeltowi po s o  I kjdr„ ona reprezentuje, następnie zaś prze- 
sownćj przemowie jednego z delegatów, mówił D Mieczysław Darowski jako to-» . , , , - -  , , - p. Mieczysław Darowski jako to-1 I plemion słowiańskich z ich odrębnych na
wręczyła dy p lo m  honorowego członka tego I arzysz broni z r  lg31 umoCowany przez | W iedeii 13 kwietnia. Izba mzsza^ rady | Podowo^ci.

Niemały też popłoch w sferach urzę- 
"  t jąkoby Gre 

którzy znaczne su- 
. my podpisali na rzecz pożyczki narodo- 

pragska gazeta| w(̂ ■ 0(Jmówili ich uiszczenia, oświadcza-
miała służyć na po 
razie wojny przewi-

. .. .. . , .  , . „„ś, gdy takowa usu-
Zarzucają Gołosowi szerzenie h i s t o r y c z n e - z o s t a ł a ,  uważają swe zobowiązania 
go fałszu o Janie Hussie i odzieranie | za njebyj e

Jeźli wiadomość ta  potwierdzi się, a
stowarzyszenia. , 0  . . . I  kolegów swoich do powitania Libelta ko- państwa przystąpiła dzis do obrad nad awMxnum ^ aiuc , &larinwPń

Szereg toastów rozpoczął p. Szmitt prze-1 leg. 2ołnierza Podniósł SZy waleczność go- projektem do ustawy o reformie podatku kiemu Rozwodzi się obszernie i długo, ^  . j awszy'zobowiazauia
mową którą tu w streszczeniu pod je y. I ścia, którćj dał dowody w r. 1831, a któ-1 gruntowego. Sprawozdawca komisji stawia L Moskwa nie miała i n ie m a  chęci po- onarfe „

.„Szanowny gościu z ziem.
Witamy cię w kraju naszym 
lat tylń na polu literatury
dzonv w ubógićj chanie mieszczańakiój, — . * . . . . . . . .
sna siła wzniosłeś się na wyżyny, na których ockną się niezbudzent dotąd i zagrzeją do skiem komisji, 
dziś stoisz — na których świecą tylko gw ia- pracy; poczćm wśród hucznych oklasków I P lankenst.e in

I przykład w innych punktach znajdzie na- 
Naturalnie 6olos zaprzecza temu wszyst-| 8jadowców, rząd dozna nowej porażki, po­

robiwszy wydatki i dawszy zob 
onarte n ~ _LtL - - - - -  ~  wunwwjf

handlowe 
powrotem p 

pełnomocnego Porty
, - .  „ „ ^ J a rn e m , Misja przy-

P i a n k i  twierdzi. Ze eelem przed-hucznych oklasków Plankenstein twierdzi, że celem przra- nym sj 0wian0m; że nakoniec prasa roz-1 tureckim ńa drugi dzień pó ódieźdżie do
zdwpierwszorzędne. Tćm większa to zasługa,I wezwał do toastu na część zasłużonego łożonćj ustawy jest powięk^eme podatki. winięteg0 politycznie narodu, jakim jest ^  Kalergi który ma tymczaso-
bo twoja własna.'- ojczyzme .ukochanego w całćj Polsce gruntowego

„.Młodzieniec, opuszczony prawie, walczyłeś Karola. dna)k piodatek t:e“ «becnu3 Zdnadto  ̂ mi zachodmem. daje im jedyną praktyczną gQ 1 pftfcie pod nieobecność p. Ran-
z najrozmaitszemi trudnościami, aby tylko pra- P. Władysław Zawadzki w toaście swoim wysoki. Mówca posiada tyle patij tys111 - radę me zamykać się w ciasnym patrjo- be Ten ostatai zostal powołany z P a­
nować dla ojezvznv. Będąc w Paryżu dla dal- złożył hołd mężom, co wierni domowym że me żąda zmmejszema poaatku, aie tez tyzmie. Kończy Gotos ostrzeżeniem, xż — ( dzie zostawał w charakterze mi-
szego kształcenia'się, gdy w Warszawie za- bogom nieugięci stali i stoją na straży o powiększeniu go mowy oyc nie raozc. l je ieU słowa prasy moskiewskiej albo me- nUtra pełnomocnego) do objęcia tego: 
grzmiały działa, ty byłeś pierwsży, który po- Znicza narodowego i wzniósł toast na cześć P. Kaisei bron wmosku^ komiyi.■ - 1 - dowiarstwo budzie będą, albo w przekrę- stanowiska w Konstantynopolu — jak  to
spieszył pod sztandary. Po walce strasznej a jedności narodowćj. jekt rządowy podług n ego p . ę y Conym i innym sensie przyjęte zostaną - . wam zapewne telegramy doniosły,
niepomyślnćj zastanawiając się nad tćm, Kornel Ujejski przemówił po p. Zawadź-1 cherry y ,iicnknnt,'n-1pvze?  ^acliodnich słowian — czeka ich | Zmiana naczelnika legacji greckiej zo
dlaczego my w 85,000 żołnierza niepodo- kim w te słowa:
łahśmy'wrogowi, znalazłaś F W J  ~  w  starźj r blice Rz byl zwyczaj głę
światła, brak nauki. Rzuciłaś * • £ bokicgo znaczenia. Oto kiedy jeden z jćj bo

' .* S £ ń ś  “była pdłheba. baterów chwilowy pan tćj pani świata odpra- I nie m0żna. Z powodu zmienności waluty | Dla vycMejszego zaopatrzenia armji I różn ićrp^ekonaK
zgoła rzędzie  | wiał SWÓJ tryumf t ciągnął na złotym wozie | w Austrji niepodobna^  o znaczy  sta-1 w U i  szybko strlelającą, wolą N. Pana 0b ^ % ^ ^ ” ^ i e r -

carski: zachodnich opuszczeniemcarstw

W tych pracach przebija ciepło narodowe, 
przebija ono 'nawiet- ' 
dziewaó nie można, 
tycznych, i to właśnie pracę twoją 
wvsoko.“

wnosić z zabiegów dzi­
siejszego ministerjum, iż spokój od śtro-

wie wielki eh mężów — ale wystarczy, jeżeli ułomnym, pomnij- , j± _ i tpvumfa

_ . , ■. j m — -  .   0 ___________  , j »,, . i ... . .  wSnkrotszvm
sacra, aby pamiętał, ze sam jest^jako I prowadzić sprawiedliwy wymiar takowego L diatego rozkazano zmienić wzór Prz?- 1 n ^ G rec ii iest stanowczo zapewniony Po-

Mógłbym długo bardzo długo mówić ol Proch między prochami zmarłych, i równo- kjow ca kończy twierdzeniem, że przyjęćte 1 ra.hiari6j broni. W celu rozstrzygnięcia wstadcy przybyli z Karidji, pewna część
- ■ twoich pracach, a to bez cześme ktoś na ten cel przeznaczony1 j l ^ j  ustawy wzmocni w Austrji system, par-d^esjjjj (dopiero rozstrzygać mają?), który łudąośti zrujnowana przez przygotowania

- ...................  • i- i przy mm szeptał mu do ucha Pomnij ze lam entarny. . . .  . , z proponow anych  w zorow  najbardziej od-J ■ p m zn a m ietn io n a  DroDaean-
>]i 1 ułomnym, pomnij żeś śmiertelnikiem, ym Poseł Grocholski zbija twierdzenie 'vy - |p 0Wjada powyzszemu celowi, a zarazem j stanowią' silny element powstańczy,

wskażę na szereg prac twoich, które są w | tryumfatorem obecnie ™ yjf  ̂ n y .^  W uczczę-| raż°ae w komisjb jakoby (dalicja na^mnićj | d!a obmyślenia sposobu wykonania najwyż-1 na ’ powstrzymanie którego rząd nie ma

nie dochodzi

Składim hołd zasługom twoim Karolu n a n i - |ca 1 nasze osłaniaja. cz0,a- Potężnie biją nam jcj mnić] w stosunku do innych krajów k ó - |pod prezydencją ks. Mikołaja Mikołajewi-1a żvta^przeciwko oddziałom iakieby sue 
Składam hołd zasługom twojm nar , _ ^  każdy z nas czuje się młodzieńcem 11 rouuvch. Mówca stawia do dyspozycji p |L *  L  J 7Pfrn Knmisia ta  no zbadaniuI T M

niei 
ie g
yr w

| narodem bez ojczyzny. Nie mamy jej po | dochodu J misji, rozkazać raczył: _ I można na zwiększenie zastępów powstań-

go pokołeni
Składam hołd zasługom twojm naroiu na ni- 1  — - -• 
wie literatury ejezvstej wznosząc twoje zdro- W  kazdy z nas czuje 
wie. Żyj jik najdłużej. ;  ̂ |gotów centaury."

I ronnycb. Mówca stawia do dyspozycji P | cza starszego. Komisja ta, po zbadaniu I fn7 Z Waj7iinTvrzeln-oczenia OTanlcv "Kar- 
•ie z.vi nam iaK w»jutu»rj i® ■ ,. ■ -- referenta wykazy urzędowe z dóbr w ro- l rdznycR systemów, wysłuchaniu fabrykan- nozx woiskowa nie miała wielkiego przy-
' Na toast ten odpowiedział Libelt mnićj A Wl?c w takiej chwili niech was nie ra- L uych okolicach Galicji położonych, z kto- tów j  ludzi świadomych tej sprawy, zło- t d jej szeregów, a nienawiść do są- 

W te Słowa- Z1 Pa«owie. ze S1§ odezwie Słos’ kory wam ,ch się wykazuje, ze wszędzie w Galicji L  ła  swe wnioski do decyzji Najj. P —  ,StępU 3 J SZLreS03  ? UWUdW
nOCJBJ Xi C IŁ -C tu w a  . i i  r>___ m o w n  i W m v l / t ________________________    ^ I f t R  n ^ c t n n n  I T .  . . y . J ° • 1 .

C M b n r imiil„Pr.ybylen, dó I P ^ S - 1  ^  ̂‘  * *
więcńj

was aby was poznać, by poznać znakomitości fJ  ±  ^zmyślna senność mi- U°p rzedlodząC następnie do sposobów osza- \ mi9^  Abv dokończvwszv p rze ra b ia n ie111̂ ^  “  z^ kszeme ^stępów  powstan-
wasze polityczne , naukowe, które , u „as ^ w|  ^  _  L is tw o  nie dało g r t W ?  G rochiski d o w o d z i , ^

że wszystkie na fałszywych opierają się fobocie _  resztę gwintówek przerabiać S e  O narSow ói w tern zdl?ze-
m czynnikach, i żałuje że projekt iządowy, któ- wedłUg wzoru przedstawionego przez ko- • mowv bvz „ig może 
ić ™ „ łn ł« n v  zosta ł na wzór nruskić usta- o nlu m ow ^ m e  m o ze -

znają, które i u nas mają rozgłos i cześć.
Khie'

— nie mnie się należy

U nas mają i u z k t u s  i  i - z c s e .  i  -  

Bczciliście mnie w sposób, który otwarcie I na“ J J ^W dalszym ciągu mowy, wzywa

sv od czaśu Kazimierza w nierozdzielną ca-1 opuszczona ojczyzna. Ktokolwiek me jest po- ry ę 0„ ; ’rii;u,p P
łość złączone zostały, z losami waszćj Rusi. gardy godnym pasożytem, mech wstaje , n,iech d7,^ * [; ; ^ ,“ ll",gzvstko mówca nie 
1 to  w ła ś n ie  uczcie lei nadaje tak w z n io s ły  miesza się w szeregi polskich robotmkow. R o m im o  to wszysiKO, mówca nie 
-u .„ I .. ."  „ P.«:łi/.«5o maik nip osnhp ate Gdzie sDoirzeć.. leża odłogi. — Każdy w swo- wniosku, by izba odesłała projekt

stawia 
rządo- 

nie chce się narazić na 
zwlekania tćj wnżnójf f i S g a W  I K S E  j e d n i e f  : ^ - b o - W I sprawy; j e s t  przytem pewny, ż e  wniosek I (Spóźniona*). Dziwny dzi

k>’i nlśniFkfć tvm Jaśkiem ale wiem że siła. Słabość jest w złości i egoizmie a sil- taki przez niego postawiony, przez izbę —. ..0.. . . .
Jci, alśnrc się rym w n e m ,  I nl . m ów m v t e ł r nrzvietvby nie został,—ale zastrzega sobieI •) Korespondencję m niejsaj,

... de ja staję przed wami, e wszys ie zie- J nym y j . zdatna iest r bezpo- I przy specjalnych rozprawach prawo stawia- poniżćj korespondencję z Konstantynopola z dn. 31 ateńskiej i mowie m inistra sprawiedliwo-
m,e pod zaborem pruskirir zj zićm^m, pod mkomu^ two], praca^me zdf  J  P ^ o d n o ie d n ic h  wniosków, które jedynie L i e t n i .  ,  b. odebrahśmy dopiero w d. 14 kwie- ści, została _otwartą droga ze stolicy do

znaję,
żnoŚci

jąc podupadłym środki do podźwignięcia. 
.  i Czy się to uda, niedaleka przyszłość
li r e c ja .  I pokaże!

(±t) A teny  28 marca (Roresp. ,,Kraju.“) Grecja nakoniec przed kilku dniami zo- 
Dziwny dziś cliłoś panuje! stała wcieloną, do grona krajów błogosła-

wionych, użytkujących z kolei żelaznych. 
Po sołennćm nabożeństwie w katedrzeoraz umieszczoną I

zaborem 
We mnie
łtórtj' ńfór .B B J B .  „
dla tego staracie się ugościć ją jak was stać 
tylko. Jakież nafeźy się wam uwielbienie, 
żeście srczytńą tę myśl podjęli, żeście ją prze- 
prowadzih w tćm zgromadzeniu wszystkich 
stanów. Dopóki ta łączność trwać między na­
mi ,Ji" manifestować się będzie, będzie ona

Wąs siwy.' niezupełnie jeszćźe biały, cał­
kiem natomiast śnieżna, krótko Strzyżona 
broda ujmowała oblicze w srebrzysty wie­
niec wcześniejszy nad wiek. Usta lekko* 
zaciśnięte po krąncapb, wypukłe w środku, 
przypominały^- śflił*djeńł^ry*y, jakiemi głó­
wnie odznacza się rozległy szęzep sło­
wiański*.' W ogóle postać uderzała głębo­
kim spokojem, wolą i niepowszedniemi za­
lety ducha. ^ ' i39!-J- J *b*aa**

Strój cale surowej prostoty. Żaden bły- 
skotny znak mie zdobić granatowej tuniki 
o jednym rzędzie gładko pozłoconych gu­
zików. Ani szlif, ani żadnego haftu. Fez 
czerwony, odrzucony w tył głowy, ,odkry-i 
wał czółó r  odbijał sję jajskrawo ó włos
b ia ły  ja k  m leko. u V ...............

Był to niegdyś Jan Laft^s, podrzędny 
w pieiwrśżej młodości illiryjski oficer, dziś 
naczelny wódz tureękich wojsk- Serdar- 
Ekrem , Orner baszą, .wojownik który od 
roku z trzykroć ihipejszemi siły waleczne 
stawił czoło zastępom w djable Spoczywat 

. jącego, choć pomimo to, żałowanego dzi^ 
Mikołaja . „Jó-aj

Z prawej^tró^j[, na rpgu.^dfy,; ze skrzy- 
żowanemi nogami, wyciągnięty,irąęzćj niż 
rozsiadły, mąż miernego, wzrostu, barczy­
sty, o szerokich’p iersiach ,: ó grubo rozr 
łożystych członkach, z chwilowepii 
stankaini, cedził przez usta gęste k łęb j 
dymu z sążnistego, cybucha. O tyin' .na 
pierwszy pogląd~niePódóbna było wątpić,

Pireum. Królowa i dygnitarze państwa
przyjęli udział w uroczystości. Do dziś

któ rzv to 'o 'r z  vchodza VsUia ' przy"  świę-1 nić1 luki w tymże projekcie się znajdujące. I ście opóźnienia jest jakaś niedokładność w 1 pociągi są zapełnione i natłok na sta-
tvm oeniu wsDólnći pracv narodowćj, abv Po nim zabiera g ło s  p o s e ł  M en d e . M i- przesyłce pocztowój, uważamy sie jednak  *a obo- cjach  tak  w ielk i, iż  n iek tórzy  w racają  do
przy nim upiec własna pieczeń Do pracv nister Brestel jutro dopiero będzie mówił, w ita n y c h  zamieścić te korespondencje, pomimo O- domow z niczem, dzień cały memogąc do-
wiecl bo praca długa  a droga daleka. A je- Dyskusja nad tą ustawą zapewne potrwa późnienia niektórych szczegółów, czego czytelnicy stac biletów.
Żeli zapytacie, jaka Polsce droga? W płomień trzy dni. U asi na karb korespondentów zapewne kłaść n ie | Połączenie tych dwóch punktów, uczy-
śerc, w światło wiedzy, w lot natchnienia w I -------- --------------  I b«d?- {P™yp. Red) niło Pireum istotnym portem stolicy. Zba­

wienne skutki, jakich ztąd doznu hittidel
obu m iast, obudzą zapewne chęć w tane- 
szkańcach do posiadania takiej konyu u i - 
kacji z wnętrzem kraju , gdzie nawr go­
ścińce rzadko się spotykają. Zamierza u/ 
towarzystwo zbudować odnogę kolei do 
przylądka Kalias, miejsca kąpieli morskich

Król Jerzy wrócił ze swej wycieczki po 
Peloponezie. Trwała ona nierównie kró- 
ciej, niźli sobie zamierzał. Nagły powrót 
do stolicy wywarł silne wrażenie na jej 
mieszkańców, chociaż tw ierdzą, że król 
przybył bardzo zadowolony z przyjęcia, 
jakiego doznał od wieśniaków.

Obecnie ma inną podróż w zamiarze,- 
podróż na Zachód. W czasie nieobecno­
ści króla, królowa Olga ma być rejentką

Turcja.
(ii.) K o n s tan ty n o p o l, 3 kwietniu (Kor. 

„Kraju‘j .  (Spóźniona). Tydzień przeszły ze­
szedł wśród świąt tureckich i naszych 
W tym roku wyjątkowie kurbau bajram 
zbiegł się z Wielkanocą, cisza zatem zu­
pełna zaległa sfery polityczne, nie bjdo o 
czem wam pisać. Przed kilkoma dniami 
dopiero otwarte biura Porty, a ruch am­
basad zaledwo pozawczoraj stał się wido­
czniejszy.

Zaraz też dwie główne sprawy stanęły 
na porządku dziennym. W radzie stanu 
dyskusja nad reformą dotychczasowej pro­
cedury kryminalnćj, i w ministerjum woj­
ny, opracowanie projektu urządzenia gwar- 
dji narodowej. Co do pierwszćj, uznawszy 
w zasadzie potrzebę reformy, wybrano z ło­
na samćj rady stanu specjalną komisję, 
mającą się zająć obrobieniem szczegółów; 
prezyduje jćj Dzewiet-pasza, jeden ze zna­
komitszych tureckich prawników. Procedu­
ra francuzka, prawdopodobnie przyjętą zo­
stanie za wzór.

Co do projektu urządzenia gwardji na- 
rodowśj, nowy minister wojny Hussejn-pa- 
sza sam się nim zajmuje. Chce on do jej 
szeregów powołać całą ludność państwo, 
bez różnicy wyznania, a pod względem pra­
ktycznego urządzenia, mówią, iż chce się 
zastosować do organizacji landwery pru- 
skićj.

Obie te sprawy są wielkićj doniosłości 
wewnętrznćj. Pierwsza zamknie drogę sa­
mowoli i nadużyciom władz niższych, i bę­
dzie dla ludności rękojmią sprawiedliwego 
isądu i opieki prawa, druga zaś nietyłko,
:żc potroi prawie siłę wojskową państwa, 
lecz, przyczyni się jeszcze niechybnie do. 
większego zespolenia różnych narodowości’ 
wchodzących w skład państwa Turcji, przez 
samo uogólnienie obowiązku bronienia oj­
czyzny pod jednym sztandarem.

Jak wiecie z dokumentów dyplomaty­
cznych drukowanych, przed zerwaniem sto­
sunków p. Delyannis czerpał wiadomości 
swoje i wskazówki od jenerała Ignatjewa, 
który w rozmowach poufnych, miauych z re­
prezentantem Grecji, nietyłko nie ukrywał 
przed nim niechęci swojśj do Porty, aie 
nadto doradzał gabinetowi ateńskiemu nie 
czynić żadnych ustępstw, w obec wymagań 
tureckich. P. Delyannis sumiennie rapor­
tował to wszystko swemu ministrowi spraw 
żapraniczuyćh, wskazując imiennie źrótfłijL 
i cytując dosłownie prawie>miane rozmo. v

Gdy w końca konferencje paryzkic p rz e  ­
łamały upór grecki, npaa.jący w skutekT; 
tego przeszły gabinet uważał za stosowne 
usprawiedliwić postępowanie swoje przed 
opinją publiczuą i kazał w tym celu wy­
drukować otrzymywane ze Stambułu spra­
wozdania swojego reprezentanta, a w nich 
zachęty i rady ambasadora moskiewskiego. 
To więc co miało zostać w głębokićj ta­
jemnicy, wyszło na jaw, i nie w formie do­
mysłu lub gawędy, ale otoczone całą po­
wagą urzędowego dokumentu.

Po tej niedyskrecji, stanowisko p. Ign 
tjewa w Stambule przybrało charakter !- 
ilzo drażliwy, a wydrukowanie dokui 
tów moskiewskich, pogorszyło je  ban  
jeszcze, bo wykazało, umyślnie czy nafe 
wdę, że poseł moskiewski dalćj zaszedn^fc  
wspieraniu greków, aniżeli sam książę G or-^ 
czaków sobie tego życzył. Postanowiono 
zatem usunąć go na czas jakiś, lub może 
na zawsze od kierownictwa sjirawami rnó- 
skiewskiemi na Wschodzie.

Nieboszczyk Tałeyrand miał zwyczaj po­
wtarzać często ajentom swoim i urzędni­
kom surtout. pas trop de żele. Gdyby ks. 
Gorczuków umieścił był to samo w in­
strukcji danćj jenerałowi, i gdyby nadto 
dodał ad m e i n o r i a m  ,,greca fides nulla fi- 
d es“ ten ostatni nie byłby dziś zmńszony . 
podróżować trzy miesiące, bez pewuościj 
gdzie trzy następne przepędzi. W tym wzglę® 
dzie słuszny ma onr jak mówią, żal d o i  
kanclerza. Że zaś na świecie, co jednym i 
przykrość, innym wesele przynosi, turcy , 
nie smucą się wcale ze straty, jaka ich 
spotka w tych dniach w osobie dyplomaty 
moskiewskiego.

Pozawczoraj przybył tu książę Walji 
z żoną. Przyjeżdża on z Egiptu, gdzie ca-

że wiódł ród z czystej tureckiej krwi. 
Oczy wielkie, wypukłe, w nocnej nawet 
ciemności musiały błyszczeć. Usta wyda­
tn e , orli nos i śniada cera dopełniły 
obrazu wiernego z pradziadów wyznawcy 
proroka. Układne, uprzejme obejście jak 
u wszystkich dostojników islamu. Tu i 
ówdzie atoli szorstkie trocha wyrażenie, 
rubaszny ruch, słowo rozgłośne, grzmiące, 
pozwalały odgadywać, że się widzi przed 
sobą zahartowanego żołnierza, człowieka 
gwałtownych postanowień i zuchwałego 
czynu.

W istocie Ismael basza zaliczał się nie­
tyłko do walecznych, lecz i do najwięcej 
uzdolnionych jenerałów tureckich.

Omśr'basza powierzał mu był dowódz­
two prawego skrzydła wojska, i słusznie 
'sobie postąpił.

Ismael zaszczytnie usprawiedliwiał wy­
bór ńaćżelnegó wodza: Trzecia osoba, tuż 
óbok lsmaela hasży, wspierała się pleca­
mi o miękie wezgłowie sofy. Cudzozie­
miec z oblicza, wojśkówy ze stroju, nosił 
na Sobie mundur jasno-błękitny, ozdobio­
ny hń lewej piersi gwiazdą orderu Kar- 
łosa Hlgo króla Hiszpanji. Młody jeszcze, 
gprącO śniadej cery, smukły i giętki, swo­
bodny w- ruchach, ty ułożeniu, w mowie, 
błyszczał wykwintną ogładą wysokich euro- 
peiskich społeczeństw.

W hiszpańie tym musiała widocznie za­
błąkać się znaczna ilość dawnej maury-

tańskiej krwi. Podobną twarz i głowę no­
sił zapewne niegdyś na szyi pamiętny król 
Maurów Boabdil, gdy ze szezytu skały 
zwieszonej nad Grenadą^ po raz ostatni 
żegnał rodzinne miasto i wzywał zemsty 
Eblisa na katolickiego Ferdynanda. Obli­
cze, na pozór zalegał mu obojętny wy­
raz, lada słowo jednak, lada uczucie bły­
skawicą ożywiało drobne rysy.

Uśmiech, przelotny gość, świtał mu 
wnet na ustach, połyskiwały dwa rzędy 
białych zębów, w czarnych źrenicach tlił 
się namiętny żar. Trocha zniewieściałości 
wypieszczonego panicza, bohaterska przy­
tem rycerskość, dusza gorąca, odważny 
czyn, słowem podostatkiem powabu i zalet 
na zażegnięcie podwładnych i posłuszeń­
stwem i poświęceniem bez granic.

Był to naczelnik komisji hiszpańskiej, 
jenerał Don Juan Prim, hrabia Reus, dzi­
siejszy główny minister Hiszpanji wyczysz­
czonej z ojców Jezuitów, z matki Izabelli 
i z siostry Patrocinio.

Trzej jenerałowie odbywali naradę.
Moskale, jak  wiadomo, ustąpili byli od 

Sylistrji. Po trzydziestu sześciu dniach 
bombardowania i napadów, uznali za rzecz 
bezpieczniejszą zaniechać oblężenia. Omer- 
basza otrzymał był wieść wtedy prawie, 
gdy jeszcze przed chwilą donosił mar­
szałkowi Saint-Arnaud, że- nieprzyjaciel­
skie zastępy skupione około twierdzy, nie 
dozwolą zapewne na nowo zasilić ją  ży­

wnością i wojennemi zasoby.
Wypadek, tern pomyślniejszy że niespo­

dziewany, pociągał za sobą bezzwłoczną 
konieczność zmiany przemyślanych dotąd 
strategicznych obrotów.

Omer basza dbał przedewszystkiem o 
niedozwolenie moskalom przekroczenia 
Dunaju; czemprędzej więc zawezwał Ismae- 
la w celu porozumienia się zr nim o wy­
borze stosownych środków.

Ismael przybiegł w duch.
Omer-basza nienawidził gry z ślepym 

losem, niedowierzał szczęśliwym przypad­
kom, wolał od wszelkich się chronić i 
ufał mianowicie w przezorność, w rachubę; 
w ostatecznych dopiero razach rzucał wro­
gowi rękawicę, wtedy atoli walczył upor- 
nie, do szczętu sił. Nieubiegał się na 
gwałt za rozgłośnemi zwycięztwy, chodzi­
ło  mu więcej o rzecz, niż o teatralny wa­
wrzyn. Zdolności jego pósadne raczej niż 
pokaźne, posługiwały wielce krajowi choć 
nieślepiły wzroku pospolitej gawiedzi. Po­
przednicy jego, cały los Turcji ciskali 
często na los jednej bitwy. Omer ostro­
żniej się troszczył o przeznaczenia przy­
branej ojczyzny; podtrzymywał je  nie ta- 
bunnemi napady lecz żelazną wytrwa­
łością. . w \iinavijiiio t (owoił

Na bitwę zawsze czas; tymczasem nu­
żył wroga ustawicznemi podjazdy, prze 
cinał mu stosunki, nie pozwalał wciągnąć 
się do nierównej bitwy, lub gdy takową

przyjmował, nagle rzucał na jeden punkt 
całą moc własnych sił. Niekiedy pozwą-, 
lał moskalom zupełnie się rozgościć. Go­
ścinność wróg płacił mu obfitą stratą 
swego żołdactwa. Letnie upały spieszyły 
Turcji z dzielnym posiłkiem. Dzięki słoń­
cu i rozległym bagniskom, Omer basza 
niejednę bitwę wygrywał na sucho bez 
boju. Skutki tej nieprzełamanej cierpli­
wości okazały się później wyraźnie. Fran­
cuzi zająwszy okolicę, znaleźli ziemię u- 
słaną moskiewskim trupem i szkieletami 
koni. [

Niejeden wojskowy teoretyk z Zachodu 
z lekceważeniem wspominał o zasłudze 
naczelnego wodza ottomanów, co wszakże 
nie przeszkadzało, że w bojowych prze­
prawach na Wschodzie, nikt bystrzej i 
trafniej nie um iał osądzić położenia, po­
łożyć palec na niebezpieczeństwie i wy­
naleźć środek na zwycięzkie wystąpienie 
mu wbrew.

Od początku prawie nieprzyjacielskich 
kroków, Omer basza stanął główną kwa­
terą  w Szumli, z nim zaś czterdzieści pięć 
tysięcy wyborowego wojska i sto czter­
dzieści dział. Gwoli wybranemu tak poło­
żeniu zasłaniał Bałkany, strzegł drogi do 
Adrjanopola i w potrzebie szybko mógł 
nadbiedz z pomocą Sylistrji lub Ruszczu- 
kowi. Od strony morza czarnego całą 
moc rozerwanych sił zgromadził w War­
nie, gdzie skutkiem-jego porady wyłądo-

wywały sprzymierzone wojska. Rozłożenig- 
tu ottomanie w razie krojenia moskali uai 
napad, mogli natychmiast ściągnąć ki«  
sobie posiłki, wstrzymać nieprzyjaciela5  
ubezwładnić jery  ruchy i wojskom frauo 
Cuzko-angielskun, których pierwsze dy- 
wizje przepłynęły już były Dardanełe, dać 
czas do przybycia na miejsce i poparcie 
tureckich obrotów.

Rudolf wszedł właśnie, gdy Serdar- 
Ekrem tłómaczył jenerałowi Primo w i i 
lsmaelowi baszy konieczność rdzennych 
zmian w planie naddunajskiej wyprawy, 
po ustąpieniu moskali od murów Sylistrji.

Na widok młodego oficera, Omer ba­
sza umilkł, i zwracając się następnie ku 
przychodniowi, zapytał go,- co mu zwia 
stuje.

Rudolf za całą odpowiedź podał z ukło­
nem naczelnemu wodzowi dwa grube li­
sty opieczętowane rządową pieczęcią 

Nikt z Obecnych nie przerywał milczenia 
— Depesze z ministerstwa wojny' - 

burknął półgłosem Omer basza; roz­
wiązały się, jak  widzę, w Stambule języki 
i pióra! Byle tylko znowu nie zaniemógł. 
od zbytecznych wysileó!

To mówiąc, łam ał żywo pieczęcie i sic 
nieniem ręki wskazywał oficerowi miejsce

(D alszy ciąg  nastąpi,)
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h  raw i o m a rzec  p rzeb y ł. S u łta n  sw oim  I oświaty, 5) rewizja statutów, G) potwierdzenie lub 
kcn :em  go  p o d ejm u je . K sią żę  z a m ie sz k a ł wybór zarządu, 7) wjbór komisji kontrolującej, 
w p a ła cu  zw anym  S a li-b a z a r ;  w szy stk o  CO 8) wnioski sam oistne, k tó r e b y  mogły być czynione 
p rzep y ch  w sch odn i p rzed sta w ić  z d o ła , n a - przez członków pojedynczych. Przy tym ostatnim  
rr: iin ad zon o  w n im , d la  u c z cz en ia  g o śc ia , wniosku, prezydujący zwraca uwagę obecnych
przyjęcie je s t arcy św ietne. Obiady, b a l e ,  I c z ło n k ó w  n a  z w y c z a j  w  niektórych towarzystwach,
reprezentacje gala, następują jedne po d r u - |ż e  tylko te wnioski na zgromadzeniach walnych 
gir h. Sułtan  chce przez to odw dzięczyć się  przychodzą pod rozbiór i uchwałę, które na mie- 
za sym patyczne przyjęcie doznane w poza- siąc wprzódy do zarządu nadesłane lub na zgro- 
1)1 zeszłym  roku w Austrji. Ztąd książę w y -1 madzeniu jako naglące uznane zostały, 
jeżdżą w kilka dui do Sebastopola, a ztam - Dobrzański Jan wnosi: że to bywa na zgroma 

; wprost, n ie zatrzym ując się już W Stam - dzeniach stowarzyszeń popierających materjalne 
•i ir, do A ten. Podróż ta następcy tronu interesa. Nie widzi jednak potrzeby zastosowa- 

telsk iego, nićm a żadnego p olitycznego  U ia tee° zwyczaj*1 do tow- Przyjaciół oświaty. Je- 
c a akteru, jedyny jej cel, je s t  rozryw ką I dynie tylko zamyśla proponować pierwszeństwo 
księcia i jego  żony. dla wniosków przed ogólnem zebraniem do za-

Sprawa kandyjska zdaje się być zupeł- r^ du nadesłanych, 
nie ukończoną. Em igracja wraca tłum nie. Przyjęło wniosek wydziału wykonawczego co do 
W  ostatnich dniach p rzeszłego  m iesiąca porządku dziennego dla zgromadzenia walnego, 
statek  francuzki T am iza  zabrał z Korfu IIL w ybor członka do komisji wysadzonśj w
4 0 0  w ychodźców  i odw iózł ich do K au d ji; celu r®wlzJ' statutu towarz. przyjaciół oświaty. — 
pozostali 9 0 0  w Korfu, m ają być prze- Prezydujący odczytuje list dra Rydzowskiego,który 
w iez ien i statkam i L loyda ’austrjackiego. sie wymawia od wzięcia udziału w komisji do 
Na w yspie spokój zupełny. Rząd turecki Rewizji statutu.
przez w zgląd na b iedę i g łód  jak i tana pa- wniosek dra Majera wybrano przez akl* 
nuje, w ysyła w tych dniach do Kaudji k il- mację dra Samelsona na członka komisji wspo- 
ka statków  naładow anych zbożem , aby ta - nnionćj'.
kow e m ieszkańcom  tćj wyspy rozdać. IV. Upoważnienie wydziału wykonawczego do

D onoszą tu Z Cytynji, iż ma się  tam  od- nabycia rękopisu od p. Skoczka p. t. „O szkole 
być wkrótce obrząd chrztu now onarodzo- ludowćj" (część druga), z zastrzeżeniem pominięcia 
n ć j  c ó r k i  k s i ę c i a  czarnogórskiego. Car przy- zmian wskazanych przez dra Rydzowskiego. — 
sy ła  w sw oim  im ieniu ks. D o łgoruk iego , Nabycie nastąpi o ile pozwalają fundusze. Na- 
aby cercm onji tćj asystow ał. Mają się  też I stępnie zakupiono 200 egzemplarzy broszury pana 
tani zjechać jeszcze z tego  powodu pp. Skoczka p. t. „O szkole ludowćj" (część pierwsza). 
P etkow icz, konsul m oskiew ski w R aguzie, V. Elementarz i instrukcja dla nauczycieli szkół 
;alon  L lflitcnberg, konsul pruski tam że i I ludowych p. Zarańskiego.—Prezydujący oświadcza, 

.lastrebów , vice-konsul m oskiew ski W Sku- że dla braku odpowiednich funduszów towarzy- 
tarach. K siążę M ikołaj zap rosił także pp. s<wa, wydział wykonawczy nie może polecenia 
Reade, konsu la  an g ielsk iego  w Skutarach zarz4d“ wypełnić i wejść w ostateczną umowę 
i Rehu, viee-konsu la  austrjack iego tamże. z P- Zarańskim o nabycie znakomitśj jego pracy. 
P rzysłan ie um yślne księcia D o łgoru k iego , wykładzie elementarza11 i samego elementarza, 
zdaje się potw ierdzać doskonałą  harm onję Wydział wykonawczy pragnął jednak użyć możli- 
istniejącą obecnie pom iędzy C zarnogórą i wych środków, czy na drodze subskrypcji dobro- 
Petersburgiem . O statnia podróż księcia  do I wolnćj nie dałaby się zebrać kwota 1800 — 2000 
P rus i do M oskwy, m iała podobno w yłą- | z*r- w- a-> potrzebnych na nakład tćj pracy. Wwy- 
cznie tę harm onję na celu. U  nas tu n ie- I konaniu tśj myśli, wydział udał się do kilku 
spokojnem  patrzą okiem  na to co się  w I komitych osób, zajmujących w Krakowie tak finan-
Czarnćjgórze dzieje, a  choć nie dają z u -1 sowo .iakoteż moralne stanowisko, dla zebrania na
pełn ie w iary rozpuszczonym  przez d z ie ń - lten cel funduszu odpowiedniego.
niki pogłoskom o istnieniu wzajemnych zo-1 
Dowiązań pisemnych, pomiędzy Moskwą. 
Prusami i ks. Mikołajem, niemniej przeto| 
spodziewają się turcy, iż w razie zawikłań 
mogą mieć i w tćj stronie do czynienia— 
ale tylko w tym razie

Włochy.

P. Zarański oświadcza, że powyżej wskazane 
starania były bezskuteczne; przemawia za wa­
żnością swej pracy i za potrzebą odpowiedniój 
reformy w statutach, ażeby na książki tego ro­
dzaju jak najprędzśj osobny fundusz wyznaczono 

Dr. Majer J. oświadcza, że poznał dokładnie tę 
pracę, i że byłoby bardzo pożądanem, aby ją dla 
użytku szkół ludowych nabyto i wydrukowano.

Prezydujący wnosi, aby dla ułatwienia wydania, 
podzielić koszta na trzy kategorje: a) na koszta 
kliszów i papieru, b) koszta druku, i (') honora- 
rjum autora. Następnie oświadcza: że ad a) na 
papier i klisze ofiaruje udzielić kredytu z pierwszą 
hipoteką na samem dziele; b) aby na koszta dru 
ku, uniwersytecka drukarnia udzieliła kredytu na 
drugą hipotekę tych książek; c) zaś autor sam 
po zapłaceniu powyższych kredytów zostaje wła 
ścicielem tych książek.

Trzecieski Tytus pragnąc, ażeby taki clemen 
tarz jaknajprędzćj dla szkółek ludowych wydano 
i uwzględniając silne poparcie tej pracy przez 
prezesa sekcji III do książek szkolnych, oświadcza 
gotowość swoją udzielania kredytu tow. przyjaciół 
oświaty do wysokości 1800 złr. w. a., z hipoteką 
na samych wydać się mających książkach, wyma 

Iwiając sobie, żeby się towarzystwo całym tym 
I -r o tu U , po.-leazcnia zarządu te w. przyjaciół I interesem zajęło, i z zebranych wpływów, stoso 

oświaty w .„Onego u. i O kwietnia b. r. j wn;e w piy^, za te książki, zwróciło mu po-
C zeraick1 G ustav. Dobrzański Jan, dr. życzke z procentem , zostaw iając m ożliw ą prze-

Duuajewsk, Ju l, dr. Koczynski M, Libelt Karol, Wyżkę na rzecz funduszu tow. przyjaciół oświaty, 
dr. i ajfu di. Samelson, hr. Parnowski Stan., I Prezydujący wzywa zebranych członków zarzą- 
j rzeiies i ranciszek, Trzecieski Tytus, Witowski I ,|u (j0 przyjęCia tój ofiary dla rozwoju towarzystwa,

Rzym  , 12 kwietnia. Giornale di Roma 
donosi, że Ojciec ś. oprócz powinszować 
złożonych mu przez poselstwa obcych 
państw w Rzymie reprezentowanych, otrzy­
mał jeszcze w dzień sekundycji swojćj bez­
pośrednie powinszowania od monarchów 
prus, Angljj, Moskwy i Wirtembergji, ja- 
kotćż i od cesarzowćj meksykańskićj, kró­
lów ćj I/abelli, księcia Asturji i w. ks. To- 
skany.

R o z m a i t o ś c i .

Hipolit, Zarański Stanisław. l i  do podziękowania za nią p. Tytusowi Trzecie-
Trzecieski Franciszek, prezydujący, wita wim ie- jakiemu przez powstanie. 

nju zarzą u serdecznemi słowy obecnego K. L i-j  \y  następstwie polecono wydziałowi wykonaw 
belta, i widzi w przybyciu naczelnika reprezen- czemu zaWrzeć układ z p. Zarańskim, i zająć się 
tacji po s lej, pod zaborem pruskim będącćj, szczę-1 j ak naj gpjegzniej wydaniem jego elementarza 
Hiwą rękojmię przyszłego rozwoju tow. przyjaciół jnstrukcji dla nauczycieli szkół ludowych, 
oświaty. Działając bowiem połączonemi siłami,
daleko więcśj zdziałać można.

• ,ael Libelt K. oświadcza się z serdecznym  
,.działem dla towarzystwa.

Trzecieski Fr., zawiadamia zarząd, że pp. Emil 
zarliński i Zygmunt Szołdrzyński, posłowie sej­

mu berlińskiego, przyjęli wybór na członków za­
rządu. Następnie zawiadamia o rękopisach nade 
p anych.

A a porządku dziennym:
I. Określenie czasu i sposobu konferencji sta-

« T o w a r z y s tw o  p r z y ja c ió ł  o ś w ia ty  lu d o ­
w e j ,  na wczorajszem posiedzeniu miesięcznśm  
wydziału filji krakowskiej, postanowiło przesłać 
kilkadziesiąt dziełek władzom sądowym, przezna­
czając je  na założenie czytelni dla więźniów tu­
tejszego kryminału; oprócz tego, w miarę wzrostu 
założy następnie czytelnię na Kazimierzu i przy 
stowarzyszeniu czeladzi rzemieślniczej, posiadają­
cej już znaczny księgozbiorek; nakoniec w biu­
rze swoim założyć wypożyczalnię, z której człon-

tutem zastrzeżonych w § 2, ustęp 2.—Prezydujący kowie b«dii  mogb brać książki bądź dla siebie, 
wnosi w imieniu wydziału wykonawczego potrzebę ^  dla domowników- Liczba członków towarzy- 
ewołania dwóch konferencji: jednej w kwietniu | stwa nie ->est i eszcze  taką, jakąby być powinna, 
drugiej w maju b. r. w przededniu ogólnego zebra- a Przecież z szczupłych funduszów stara się ro- 
i).a a to dla tego, by w niej obywatele W. ks po- bić co może‘ Zwracamy tutaJ “wagę wszystkich 
( nańskiego i Prus zachodnich, oraz obywatele ze ludzi’ prrignących szerzenia oświaty w ludziach 
J.r owa mogli wziąść udział. Po przeprowadzonej aby * sami wstępowali i drugich skłaniali do przyj- 
dyskusji, w którćj zabierali głos: dr. Koczyński J , I mowania udziałów- Wazak “płata tylko jeden złr. 
Dobrzański J., Libelt K., dr. Majer J ,  uchwalono 
potrzebę zwołania jednćj konferencji w przede­
dniu walnego zgromadzenia tow. przyjaciół oświaty, 
prawdopodobnie d. 24 maja b. r., i polecono wy­
działowi wykonawczemu, by się zajął przeprowa­
dzeniem tejże konferencji. . . .
' II. Ułożenie porządku dziennego dla walnego I z pewnego źródła, została przez dyrekcję teatru 
zebrania tow. przyjaciół oświaty.— W ydział czyni I zwolnioną z kontraktu, publiczność więc krakowska 
.meiepujące wnioski co do porządku dziennego na i Juz n‘e zobaczy na scenie tej artystki.

jm zgromadzeniu: 1) otworzenie posiedzenia, — Dziś dnia 15 kwietnia z rana, odbył się ślub 
■ybór kierującego obradami, 3) regulamin wal- p. Zdzisława Marchwickiego, z p. Augustą, córką 

ogólnego zebrania, 4) sprawozdanie wyda- p.Ludwika Lempickiego, kasztelana i senatora 
wnictwa i dalszych czynności towarz. przyjaciół I król, polskiego.

rocznie wynosi, a tym drobnym groszem bardzo 
wiele zrobić można. Nakoniec przypominam, że 
podobne stowaszyszenie w Czechach liczy 20,000 
członków, pomimo, że opłata roczna jest tam 6 
razy większa.

R an i M o d r z e je w sk a , jak się dowiadujemy

Dziś z rana otrzymaliśmy telegram ze Lwowa 
następujący: „Rada miejska na dzisiejszem posie­
dzeniu ofiarowała jednogłośnie, posłowi miasta 
Lwowa, dr. Smolce, obywatelstwo honorowe.

Przewodniczący: Dr. Rulowski.
« K o n n a  ja z d a .—Przed kilku dniami widzie­

liśmy orszak jeźdźców złożony z osób obojej płci; 
zadziwiło nas i zarazem ucieszyło to zjawisko tak 
rzadkie na krakowskim bruku. Mówimy zjawisko, 
gdyż zamiłowanie do konnśj jazdy nadzwyczaj 
mało jest upowszechni o nem w Krakowie. Naród, 
którego przodkowie żyli i umieralf na koniu, który 
najświetniejsze zwycięztwa zawdzięczał swój nie- 
zwalczonćj hussarji, którego kawalerja w podziw 
wprawiała Napoleona I, coraz bardziej zapomina 
dawnych tradycji. Dziś już zaledwie po wsiach 
dziedzice i ekonomowie z potrzeby jeżdżą na ko­
niu, ale młodzież m iejska, oddana ze szkodą sił 
fizycznych pracy biurowśj lub szkolnćj, zapomina 
całkiem o ćwiczeniach ciała i o prawdzie, że duch 

drowy tylko w zdrowem ciele zamieszkuje.
Jazda konna należy do kosztownych ćwiczeń 

gimnastycznych, lecz pomimo to, mogłaby więcój 
być upowszechnioną. Obecna ustawa wojskowa, 
powołująca wszystkich do szeregów, oznacza ter­
min służby zbyt krótki, ażeby mogła dobrych ka- 
walerzystów wyrobić. Od dobrego i pewnego sie ­
dzenia na koniu, zależy przecież życie żołnierza 
w bitwie; iluż to popisowych miejskich będzie 
musiało służyć w jeźd zie , którzy nigdy konia nie 
dosiadali, ileż będą musieli ponieść trudu zanim 
się jeździć nauczą, gdy przeciwnie, dobry jeździec 
oszczędzi sobie czasu i nienajprzyjemniejszśj nauki 
w pułku.

Dla tego też radzibyśmy widzieć większe zami­
łowanie do konnćj jazdy, i rzucamy m yśl, czyby 
nie dało się zawiązać stowarzyszenie mające na 
celu ożywienie dawnych tradycji a zarazem upo­
wszechnienie nauki jeżdżenia. Młódź zamożniej­
sza mogłaby je  utworzyć, a pociągnąć ku sobie 
mniej dostatnich kolegów, i uprzystępnić im naukę. 
Rzecz to z pozoru trudna, lecz dająca się wprowa­
dzić w życie, przy pomocy tego co posiadamy. 
Zawiązkiem i ogniskiem stowarzyszenia mógłby 
się stać zakład p. R. Piechockiego; ma on znaczną 
liczbę dobrych koni, pomiędzy któremi nawet 
kilka wyborowych; z odezw drukowanych i z tego 
co o nim od uczniów słyszymy, widać że namięt­
nie swój zawód lubi. Otóż w zakładzie tym mo- 
żnaby dla mniej zamożnej m łodzi, przy pomocy 
stowarzyszenia urządzić lekcje zbiorowe, na któ­
rych za stosunkowo mniejszą opłatą miesięczną 
mogłoby wielu korzystać z nauki. Stowarzysze­
nie mogłoby urządzać przedstawienia amatorskie 
w teatrze, koncerta i t. p., a wreszcie urządzić 
wyścigi, z których dochód posłużyłby na opłatę 
nauki tych, którzy nie są w możności jej pobierać. 
Za kilkanaście reńskich możnaby nauczyć się konno 
jeździć, znaleźć godziwą i piękną rozrywkę, a na­
być zdrowia, czerstwości, i że tak powiemy,-pe - 
wnej rycerskości, jaką się zawsze młodzież polska 
odznaczała.

Rzucamy tę myśl, może się ona przyjmie. Pan 
Piechocki niech nam wybaczy, że rozrządzamy 
zakładem , bez zasięgnięcia jego zdania w tym 
w zględzie; sądzimy atoli, że zamiłowany w swym 
zawodzie, tego nam za złe nie weźmie, i owszem  
mniemamy, że gdyby się podobne stowarzyszenie 
zawiązać udało, będzie jego duszą.

W y r o k  w  s p r a w ie  d r u k o w e j . — Redaktor 
odpowiedzialny pisma czeskiego Naród. Pokrak, 
p. Zehnal, skazanym został przez sąd krajowy, 
jako karny, z powodu zakłócenia spokojności pu­
blicznej, na Bześć miesięcy więzienia postem za­
ostrzonego. Sąd wyższy zwiększył karę do ośmiu 
miesięcy.

P . W y m a z a ł ,  były redaktor IVes. Listów, przed 
kilku dniami zbudzony ze snu przez dwóch żan­
darmów, zawiezionym został pod eskortą do Pragi. 
Sąd krajowy oskarżył go o zbrodnię zakłócenia 
spokojności publicznej, lecz po przesłuchaniu uznał 
go niewinnym i uwolnił. Zdaje się, iż nie mając 
przekonania o przewinieniu, sąd pragski mógł po­
przestać na zawezwaniu p. W ymazała, a nie budzić 
go w nocy i wieźć pod strażą żandarmów jakby 
niebezpiecznego zbrodniarza.

S p r a w y  w o j s k o w e .  — Oczekiwana oddawna 
organizacja piechoty i strzelców ukazała się na­
koniec. Mocą tej nowej ustawy, czwarte i piąte 
bataljony luźne 80-ciu pułków piechoty, jakoteż 
piąte, to jest rezerwowe kompanje strzeleckie, 
otrzymują stałą organizację; również prowizory­
czna redukcja pułków piechoty z 24 na 20, a ba­
taljony strzelców z 7 na 5 kompanji, postanowio­
no zamienić w stałą. Ponieważ jednak przy ogra­
niczeniu budżetu, najmniejsze nawet nowe wy­
datki pokryte być mogą tylko zmniejszeniem stopy 
armji, przeto należało równocześnie zredukować 
liczbę podoficerów w kadrach. Możebna oszczęd­
ność zwiększoną także będzie powołaniem dopiero 
w jesieni popisowych, trzy lata służyć mających. 
Z powodu oszczędności, tylko rekruci przeszło- 
roćzni będą na wiosnę powołani do ośmio-tygO' 
dniowćj służby. Manewrów w tym roku nie bę 
dzie, i tylko dwie dywizje ściągną do Bruck nad 
Leitę, na kilko-tygodniowe ćwiczenia.

Pomiędzy nowoutworzonemi stopniami, znajdu- 
iemy „zastępców kadetoficerów,“ którzy bezpo 
średnio po stopniu poruczników następują, służbę 
oficerską i feldfeblów rachunkowych pełnić będą, 
trudniąc się zarządem kompanji ekonomiczno- 
administracyjnym.

S p r a w ie d l iw o ś ć  n ie m ie c k a .— Zukunftpisze: 
Staraniem towarzystwa rolniczego w Znajmie, k o ­
sztem kraju, założono szkołę rolniczą. Zarząd 
większa część członków jest narodowości czeskiej 
nauki udzielano w niśj w obu językach. W  ostat 
nich atoli czasach zaczęła się agitacja niemców, 
ażeby przeciw woli członków, pożytkowi i potrze

bie szkoły, wykład niemiecki zaprowadzić. W sku­
tek tego, dyrektor tejże szkoły, wyborny pisarz 

pracownik na polu rolnictwa wziął już dymisję, 
a w następstwie, być może, iż całe stowarzyszenie 
w rozprzężenie popadnie. Okoliczność ta jednakże, 
nie przeszkodziła bynajmniej zaciętym giermani- 
zatorom dokonać przewrotu, zakłócić spokoju to­
warzystwa i tem drażnieniem świętych uczuć na­
rodowości i sprawiedliwości, wykazać, jaką jest 
sprawiedliwość niemiecka.

W y p r a w y  p o d b ie g u n o w e . — W roku bieżą­
cym oprócz innych przedsięwziętych wypraw do 
bieguna północnego, będą miały miejsce dwie 
angielskie, jedna pod dowództwem Lamonta, a 
druga kapitana Palisera.

O fiara  lw ic y  — Dyrektor brazylijskiego cyrku 
w Bailleul we Francji, został pożarty przez lwicę. 
Szczegóły podane o tój straszliwój dramie przez 
dziennik Echo de la Lys, są  następujące: 

„Pogromca lwów zasłabł i nie mógł wypełniać 
swojego obowiązku- W ypadek ten przeraził całą 
trupę konnych jeźdźców. Scena pogromcy ze lwa­
mi w klatce, jest nader zajmująca: w Brukseli 
bito się o to, ażeby widzieć ją  z bliska.

„W tym stanie rzeczy, Brenett, dyrektor, zdobył 
się na zuchwałe przedsięwzięcie. Pomimo w szel­
kich uwag ze strony przyjaciół, pochwycił za szpic- 
rózgę pogromcy, otworzył klatkę i wszedł śmiało. 
Rola jego polegała na kilku ćwiczeniach wstęp­
nych, a następnie na nakarmieniu straszliwych 
królów pustyni.

„P. Brenett początkowo sprawił się jako tako, 
ale gdy przyszło dać surowe mięso lwicy, obudził 
się jej krwiożerczy instynkt. P. Brenett nie w ie­
dzący, jak sobie w takim razie pogromca radzić 
powinien, zamiast nadrobić odwagą, zląkł się i 
zaczął się cofać. To go zgubiło. Zaszła scena 
okropna, straszliwa, którą opisać się pióro wzdry- 
ga... a potem wyciągnięto z k latki, z jakie dwa­
dzieścia kawałów ciała bezkształtnych, krwią ocie- 
kłyck... Były to szczątki nieszczęśliwego dyre­
ktora. (h . I f-i.

obecnie przez cały świat naukowy i nienaukowy, 
to w takiej rzeczy, która się tyczy własnego

ścisłego zawodu?
Dr Karol Rasp 

Docent weterynarji na wszechnicy 
jagiellońskićj.

L w ó w , 13 kwietnia. — Na tutejszej giełdzie pła­
cono : Pszenica 170 tt. 6 złr. 75 c., do 7 złr. 25 c., żyto 
1601(. 4 złr. 80 c, do 5 złr. 10, jęczmień 140®. 4 złr- 

i c. do 4 zlr. 80 c., owies 100 tt. 2 złr. 90 c. do 
złr. 20 c., kukurydza 170®. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 

30 c., hreczka 140®. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 40 c. 
koniczyna 180®. 34 do 40 złr., rzepak 150®. —złr. 
-— c. do — złr.. — c. lnianka 150 ®. — złr. — c. do—- 
złr. — c. groch 180 ®. 4 złr, 50 c. do 5 złr. 50 c ,  
łój 100 ®. 31 zlr. 50 c., do 32 złr, potaż drzewny 100 
®. 13 złr. do 14 złr. 50 c., chmiel 100 ®. — do — 
zir., spirytus wiadro 11 złr, 60 c. do U  złr. 60 c,

(Z a ra za  na b y d ło ,)  z końcem marca b. r. ustał 
księgosusz w Adamówce powiatu brodzkiego, w ju ś- 
kowicach powiatu złoczowskiego, w Nagorzance i 
Buczazu pow. buczaczkiego, w Hostowie pow. tłu* 
mackiego i w Sorocku pow. skałckiego.

Wybuchł zaś w Folwarkach wielkich i w Gajach 
smoleńskich w powiecie brodzkim i w ITciszkowie 
w powiecie złoezowskim.

Obecnie pannje w 7 miejscach, mianowicie w 3 
pow. brodzkiego, i w 1 złoczowskiego, tłumaekiego 
trembowelskiego i rawskiego.

Z 67 sztuk bydła rogatego tamże zarazą dotknię­
tych padło 18 a ubito 49. Oprócz tego zgładzono 
397 sztuk o zarazę podejrzanych.

HOTEL SASKI dnia 14 kwietnia przyjechali: Ku- 
negunda B r u n s w i k  obywatelka z Tarnowa. Franci­
szek Hr. Lubiński wł, dóbr z Kazimierzy. Józef Ja­
błonowski wł. dóbr z Galicji. Józef Nikorowicz pry­
watyzujący z Lwowa. Wanda Jabłonowska wł. dóbr 
z Galicji. Józef Bzowski wł. dóbr z Królestwa- 
Adolf Mehler kupiec z Wiednia Wacław Jabłoński 
wł. dóbr z Hermanowa. Ignacy Lempicki wł. dóbr 
z Królestwa. Rudolf Dostał nauczyciel z Wierzbie.

Wiadomości te legraficzne.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(Dokończenie patrz nr. 36.)

Wykazawszy tak niedostateczność czyli raczśj 
bezzasadność zarzutów szanownego korespondenta, 
pozostaje uii jeszcze, wyświecić czytelnikom, na 
jakich podstawach m o j e  z d a n i e  o s z c z e p i e ­
n i u  z a r a z y  p ł u c o w e j  j e s t  o p a r t e .  Gdy dr 
W illem s ogłosił w r. 1852 swoją metodę uśmie 
rzania zarazy płucowej za pomocą szczepienia, 
rząd belgijski wyznaczył ku sprawdzeniu jej po 
żyteczności komisję złożoną z siedmiu znako 
mitych weterynarzy, z poleceniem, by co roku 
zdawała sprawę ze swych czynności. Owa korni 
sja więc oświadczała się w pierwszych pięciu spra­
wozdaniach przeciwko pożyteczności szczepienia 
podług dra W illems; w 6stem z r. 1860 znajda 
jemy już podzielone zdania, większości i mniej 
szóści, z których ostatnie oświadcza się za szcze 
pieniem. Nic dziwnego więc, że wtedy autor wspo 
mnionej książki dr Giintner podzielał zdanie wie 
kszości tej komisji, wyznawane wówczas i przez 
inne, większe od p. Cohena znakomitości wete 
ryuarskie Od tego czasu zaś zmieniło się ogólne 
zapatrywanie się na tę sprawę, gdy w następnem 
sprawozdaniu z r. 1866 (umieszczonem w wyciągu 
w czasopiśmie Ósterreichische Viertel-Jahresschrift 
fu r  Wissenschaftliche Veterinurkunde tom 26 str. 
156) komisja u z n a ł a  j e d n o g ł o ś n i e  pożyle 
czność tej metody, streszczając swoje wnioski 
następnych artykułach :

1. Szczepienie jest operacją nieszkodliwą, bo 
niepomyślne wypadki; w skutek szczepienia po 
wstające, są nader nieznaczne.

2. Szczepienie zwykle się przyjmuje, jeżeli z na­
leżytą ostrożnością wykonane.

3. Szczepienie posiada więc o c z y w i s t ą  s i ł ę  
o c h r o n n ą ,  bo

4. Skutecznie szczepione sztuki bardzo rzadko 
zapadają jeszcze na zarazę płucową.

5. Szczepienie poleca się chodownikom bydła 
wtedy, gdy się zaraza w ich stajniach pojawi a 
osobliwie na sztukach nowo zakupionych.

6. Szczepienie trzeba powtórzyć, jeżeli się za 
pierwszą razą nie przyjęło.

Komisja mieni się w końcu szczęśliwą, że przed­
sięwzięte badania doprowadziły ją  do wypadków 
dodatnich, które ją  upoważniają do uznania wiel­
kiej wartości metody szczepienia, przez dra W il- 
lemsa wynalezionej i gorliwie rozpowszechnianej. 
Spełniwszy tak poruczoną sobie od rządu misję 
uważa swoje zadanie za ukończone.

Zważywszy więc:
a) ze rzeczona komisja belgijska doszła do o- 

wego u z n a n i a  nie na raz, lecz dopiero po dwu­
nastoletnich doświadczeniach, nietylko przez nią 
samą, ale i przez wszystkich weterynarzy belgij­
skich robionych;

b) że uwzględniła także wypadki szczepień  
przedsiębranych i w innych krajach, szczególniej 
licznie w Holandji, tudzież we Francji, W łoszech, 
w Niemczech i w Czechach;

c) że nareszcie rządy pomienionych krajów po­
lecają na mocy orzeczenia owój komisji swoim 
poddanym korzystanie z metody dra Willemsa

Niech szanowni czytelnicy osądzą, czy to jest 
porywczością, jezeli sfę podziela zdanie, przyjęte

Zagrzeb 13 kwietnia. Reskrypt królew­
ski o sankcjonowaniu ustawy o organiza­
cji rządu krajowego został odczytany. 
Wniosek zbudowania gmachu krajowego 
stał się uchwałą.

Paryż 13 kwietnia. Constitutionnel ogła­
sza pismo Persigny’ego z d. 13go b. m., 

którem zaprzecza pogłoskom o kombi­
nacjach ministerjalnych, które on miał 
doradzać lub w których miał niby przyj­
mować udział.

Paryż 13 kwietnia. Senat po mowach 
Iłaussmanna i Dumasa i po kilku uwa­
gach Rouhera, zatwierdził układ miasta 
Paryża z zakładem kredytowym ziem­
skim ( Credit fonder).

Ciało prawodawcze w dalszym ciągu 
>osiedzeuia przyjęło wszystkie artykuły 
judżetu wojennego, i rozpoczęło obrady 
nad budżetem dla Algierji.

Paryż, 14 kwietnia. Przedwczoraj wie­
czór podpisano w Florencji polecenie sprze­
daży włoskich dóbr kościelnych; dom Roth 
sclnlda interesuje się się mocno wybudo­
waniem całćj tureckićj sieci kolei żela­
znych i połączeniem tćjże z kolejami lom- 
bardzkiemi.

Florencja, 12 kwietnia. Izba poselska 
zebrała się wczoraj na nowo. Minister woj­
ny przedłożył prawo, tyczące się organi­
zacji wojskowćj. Minister skarbu hr. Cam 
bray Digny zapowiedział na przyszły po 
niedziałek sprawozdanie finansowe. Król 
17 b. m. wyjeżdża do Neapolu.

Madryt, 13 kwietnia. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu Kortezów obradowano dalćj nad 
konstytucją V a n te r o la  zbijał demokraty­
czne teorje C a ste la r a .

Belgrad, 14 kwietnia. Vidovdan ogła­
sza okólnik hr. Beusta do zagranicznych 
reprezentantów Austrji, dotyczący tajemni­
cy listowćj. W nocie tćj datowanćj z dnia 
1 kwietnia b. r. wyraża się kanclerz, że 
pogłoski o naruszeniu politycznych ko­
respondencji na pocztach w monarcliji 
austrjackićj, między oszczerstwa poli­
czyć należy, gdyżj-artykułu 10-go ustawo­
dawstwa pilnie się przestrzega, — że tak­
że ministrowie cislitawscy i węgierscy 
wszystkim urzędnikom pocztowym ścisłe 
zachowywanie tego artykułu ponownie jak 
najsurowićj zalecili.

Waszyngton, 13 kwietnia. Senat odrzu­
cił dzisiaj 54 głosów przeciw 1, traktat 
w sprawie „Alabama.11 Prezydent Grant 
zamianował pana Horace Rublec posłem 
w Szwajcarji.

których zachodzi jeszcze wątpliwość. We­
dług zdania owego członka większości mi- 
oisterjum zgodzi się na to.

Jako drobny szczegół charakterystyczny 
korespondent dodaje, że pp. Gołucliowski 
i Giskra na wczorajszćm posiedzeniu z wiel­
ką kordjalnością przechadzali się po sali, 
i że p. Giskra zaprosił na sobotę do sie­
bie deputowanych polskich na herbatę.

Naturalnie, że wiadomości opartych na 
tak powierzchownych szczegółach jak roz­
mowa p. Gołuchowskiego z p. Giskrą, lub 
herbata u tego ostatniego, albo zdanie je­
dnego z członków większości, nie możemy 
podawać, ani nasz korespondent nie poda­
je za wiadomości autentyczne, zawsze je­
dnak i takie wskazówki zasługują na za­
notowanie w chwili gdy . ogół tak żywo 
jest zainteresowany przebiegiem sprawy re- 
żolucyjnćj.

Mieliśmy słuszność wymieniać wczoraj 
źródło wiadomości o mniemanćm przymie­
rzu fraako-austro-włoskićm, mającćm za­
stąpić dzisiejszą załogę francuzką, załogą 
mieszaną, i rozciągającćm się „prawdopo­
dobnie11 na inne sprawy. Według dzisiej­
szego telegramu biura korespondencyjnego, 
który podajemy poniźćj, wiadomość ta zo­
stała zaprzeczoną przez półurzędową Patrie.

Obrady nad budżetem w ciele prawo- 
dawczem francuzkiem odbywają się dosyć 
szybko i prawdopodobnie za tydzień u- 
Okończone zostaną. W takim razie ciało 
prawodawcze zostałoby rozwiązanem przed 
iońcem kwietnia.

Rząd francuzki miał wystosować do 
wszystkich swych ajentów za granicą de­
peszę telegraficzną, streszczającą konklu­
zję pokojowej mowy p. Lavalette.

Gwardja narodowa w Saint Ló (dep. 
danche) została rozwiązaną. Nie wiado­

mo jeszcze, jakie powody wywołać mogły 
jodobne, oddawna już niepraktykowane 

rozporządzenie.
Rząd otomański zdaje się nie zważać 

zupełnie na reklamacje wysp Sporadów, 
które pozbawił autonomji. Deputacje wy­
syłane przez mieszkańców tych wysp do 
Aten, Paryża i Londynu pozostaną, jak 
się zdaje, bez żadnego skutku.

O statn ie  te leg ram y „Kraju.“

Przegląd polityczny.

Od korespondenta naszego (R )  dowia  ̂
dujemy się, że dziś 15 kwietnia, odbyć się 
ma posiedzenie wydziału konstytucyjnego; 
Korespondent nasz przytacza nam z roz­
mowy swojćj z jednym z członków większo­
ści niemieckićj, wyznanie, że niemcy wole­
liby się pogodzić z polakami, niż utorował 
drogę reakcji. Na g ru zach  ministerjum 
Giskry ukazałoby się wkrótce, ich zdaniem, 
ministerjum feodalne. Dla tego, robiąc 
zwrot w dotychczasowćm postępowaniu, go­
towi byliby' dać Galicji odpowiednie odrę 
bne stanowisko, ale obawiają się czechów. 
Na dzisiejszćm posiedzeniu komitetu mają 
się oświadczyć, za przyznaniem Galicji ję­
zyka polskiego w szkole, urzędzie i sądzie, 
oraz innych podobnych koncesji, co do

W ie d e ń  15 kwietnia. Ciągnienie lo ­
sów 1 8 6 4 . G łów na wygrana serja 9 0 5  
nr. 7 9 ;  druga wygrana 1 5 0 8  nr. 9 1 ;  
trzecia wygrana 1 7 5 7  nr. 3 ;  inne serje 
wyciągnięto 3 6 8 , 6 0 6 ,  1 5 8 2 ,  2 8 1 1  i 
2 8 4 7 .

F lo r e n c ja  15  kwietnia. I ta l ia  m ili-  
ta re  ogłasza projekt ministerjalny o or­
ganizacji armji. P odział armji na czynną 
i  rezerwę. Cała siła  wynosić ma 6 2 0 ,0 0 0 .  
Z tych 4 0 0 ,0 0 0  wojska czynnego. R e­
zerwy mają b yć urządzone prowincjami. 
M icelli i Laporta interpelują w sprawie 
rzym skiej i polityce zewnętrznej. Mena- 
brea ż y c z y  odroczenia interpelacji aż do 
chw ili gdy ukończone zostaną obrady nad 
budżetem  i ważnem i ustawami, by finan­
sow a i administracyjna organizacja kraju 
b yła  zapew nioną, w razie gdyby inter­
pelacje doprowadziły do przesilenia. P o ­
w yżsi dwaj deputowani zapowiadają in ­
terpelację w przedmiocie budżetu m ini­
sterstw a spraw zewnętrznych.

P a r y ż  15 kwietnia. K siąże Napoleon 
zrobi w ycieczkę na morze Adrjatyckie. 
P a tr ie  zaprzecza, ażeby Francja, Austrja 
i W łochy m iały utrzym ywać korpus oku­
pacyjny m ięszany w Rzym ie podczas trw a­
nia soboru powszechnego.

Telegramy własne „Kraju.“

L w ó w  15 kwietnia. Zgromadzenie 
akcjonaijuszów banku hipotecznego u- 
chw aliło  3 ° /u dywidendy, 10%  renume- 
racji radzie nadzorczej.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
o godzinie 7%. 5% Renta papierowa
61.80. -  5% Renta za maj i list. — .—  
5% Renta w srebrze 69.90.— Losy z r. 1860 
101.60. — Akcje Banku naród. 726. —  
Akcje kredyt. 292.10.— Londyn 123.40.— 
Srebio 121.50. -  Dukaty 5.82.

Redaktor odpowiedzialny: 

S t a n i s ł a w  S t a ż e w s k i .

■ a -------

K  u

K ra k ó w  15 kwietnia 

Papiery krajowe:

R<i:  ............... ....................................w srebrze, ................
L- ’ yoiyez. z r. 1854 ..

„ I860. .  
„ 1864 .. 

GaUc. obligacje indemn.. .
listy zast....................

’’ „ „ ban. hypot.
(Jti igi pierwszeństwa : 

Kole- poludn. 3°/0 (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5%  . .

» A’ ” I„I e m is  „ Czerniow. I 5% . . .  ■
,, 1867.........

1868.........
Akcje przemysł, i  bank.

lom bardy...........................
kfje kol. K. Lud. galic,
„ kol. czerniow........
,, kol. Rudolfa.........
„ kol. siedmiogr. . .
„ kol. półn .-w sch...

banku naród. . . . .
Zakl. kredyt..........

„ Anglo-Hungaria . .
„ Zakl. kredyt, węg.
f) banku dla obrotu.
t, „ handl. ogóli
„ „ związków: .

j^osy k r e d y t o we , . . . , , . .

63 — 
7 1 5 -

103 — 
1 2 5 ) -  
73 —

O sta tn i ku rs

zlr. w al. a.

6 2 ) .
7 0 5 -

102 4 -

124)-
72J-

111 50
1005 —

94) —
80 J — 
90 -  

, 8 5 1 -

234 60  
219) 
186 70 
1 6 1 1  —  
1 6 2 1 -  
1 5 4 ) -  
732

110 50 
9 9 ) -  
934— 
79J - 
8 8)—  
84 —

234 40 
2 1 8 } -  
186  50 
1 6 0 ) -  
161) 
1 5 3 ) -  
728 -

111 
140*—

109 -  
139}'

16 6 )— | l 6 5 ) -

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis.

>> ,, I lem is .
likwidacyjne z kup., 

Kolej warsz -wied.
wwsz.-bydg'.

Ros. pr. z t . 1 8 6 4 .............
v * r. 1866! ”  ‘ ‘

W a lu ty :
Srebro ...........................
D u k a ty ..............................  " ‘
N apoleondory....................... ’
Im p er ia ły ..........................
Courant pruski......................
R osyjsk. ruble pap. . . . , .

W ie d e ń .  14 kwietniu 
5% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem . .
4)%  M eta lik i.....................
5 °/0 Oblig. indemn. Galie. 
5% „ „ Bnkow.
7% Pożycz, głodowa galic, 
Akcje: Banku nar. za Szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei F erdynanda..........

„ rządowej fr.-austr,
„ p o łu d n iow ej..........

Cesarz. Elżbiety . 
Galie. Kar. Ludwika  
Lwów ,- Czerń.- Jassy  
księcia Rudolfa . . .  

Iństy zastawne:
5°/0 Banku naród, naM . K.

Ostatni kurs
żądają| płacą
złr. wal. a.
89 - 88  -
85} — 8 4 } -
73} — 7 2 ) —
69 - 68  -
69 _ 6 8  -

163 - 162 -
161 — 159 —

1 2 2 ) — 1 2 1 } -
6  86 5 80

10 — 9 90
10 25 10 5

183 — 182 _
IC4  _ 163 —

62 40 62 25
70 75 70 50
56 25 55 75
73 - 72 70
73 — 72 —

101 - 100 50
730 — 728 -
291 50 291 30
2305— 2 3 0 0 -
332 50 332 -
234 50 234 30
189 — 188 -
218 50 218 —
187 50 187 —
160 50 160 —

100 70 100 50

p i e r w n d  z  y .

5%  Banku naród, na  W . A. 
4%  G alic. T o w a rz . kredyt. 
6%  „  B anku  H y p o t..
6% „ B anku W łość..
5} %  W ę g ie r s k i e . . . . .  ■•••
5°/o Boden k red it austr. . - 

Obligi pierwszeństwa. 
5%  kolei C esarz. E lżbiety 

n a  100 złr. M. K. •• ■ 
5%  kol. Ces. E lzb. na  100 

z łr . W . A. (w srebrze) 
5%  kol. Ces. E lz. em. z 1862 
5%  ,. aust.-fran . rządowej 

po 500 fr. sztuka 
5 %  „  „  „  em is. 1867
ó%  „  połudn. n a  500 fr.. 
6 % „  „ B ony

(spłać, w 1875— 7 6 ). 
“ /o „ Ferd.zalOOzłr.M.K.
17; -- - „ w. a.
« i7  J  (s r .p ła t.)

/o w ebr. gal. K ar. L ud . na 
300 zlr. . .

koi " T ”  2 em »ssja .
5 U L w .-C zer. na 300 złr.

)> ^ zem .-S u cz aw a  
„  S u czaw a .-Jassy  ”

5%  sr. księc ia  Rudolfa”  
Losy:

Poźyczk. z r .  1839 . . . .
4 % z r. 1854na25Ó żłr.5®/ rr r  1 QAD .— r- r \

96 10 95 90

91 50
92 50

92 50  92 25
109 75 109 25

Ostatnijturs
żądają , , |a(..} 
złr. Wal. u

103 50

91 25 
89 50

132 5J 
131
111 5°

235 -T; 
94 50
92 -  

108 25

100 50 
94 50 
80 25 
89 50 
85 
89 50

204 5P 
94 -  

102 20

103 —

90 75 
89

131 50 
130 
111 —

234 — 
94 -
91 -  

107 75

100 —  

94 —
79 75 
89 — 
84 50 
89 -

203 50 
93 

102 —

5% Poż. zr. 1860na 1 0 0 złr. 
„ z r. 1864 na 100 złr.

C om o-R entow e......................
Kredytowe...............................
Żeglugi na D u n a ju ............
Miasta T ryestu .....................
B u d y .................
Salm . . .
P a lfy  ..............
Clary .............................
St. G e n o is .................
W indischgratz . . . . . .  \ \ '
W a ld ste in ............
Keglewicz . . . .
R u d olfa  5 ......................

Wexle:
* /o Berlin za 100 ta la r .. .
Augsburg 2a 1 0 0 f lp iN ie m

1 /o Irank f. n/M za 1 00  fl. 
oo/ t  Połu(łn. niem ............
9 i o , „ yn za 10  f- «zt" 
R ryż za 100  frank.

5 /o Petersburg za 100  rubli 
Monety:

Uukaty w a ż n e .....................
JO-frank. sz tu k i...................
Uosyjskie im p e r ja ły ..........
ta lar zw iązk ow y.................
Srebro ....................................

Lwów. 13 kwietnia. 
Kolei galic. Ivar. L udw . . .  

J, w o w. ■ C zer.-Jassy. ,

Źąda^g^Ł
złr. wal- a !-P

103 5011^  “  
.2 6  50 I g  25

165 75  165 50
97

38 
43 
36 
38 
34 
23 
25 
17 50

50 97 
120 -  

50 37 50 
™ 42  50 

35 -  
37 50 
3? ?5 
22 50 
24 50 
17 -17 50 C  _  

15 50 45 ~

103 70

103 90 
124 20 
49 35

5 85 
9 93

122 50

219 25 
188 —

B an k i
_ »
Oblig!
Oukat
5 ukat ce, 
Nap°leon 
Półm,. 
Rubel 
Talar 
Srebi

103 40

103 70 
124 
49 35

5 84 
9 92

122 25

218 25 
187 25

lu h yp .ga l. z wyp- 40%
, „ „ bez kup. . .

indem n. ga l..............
ba> holend.........................

ces.  ...............
r'-won d’o r ................ ....
timperjał ros......................

srebr.............................
p r u sk i..........................

>ro .
■%Vr
^  ftr8 l a w a  13 kwietnia 

m  i • Papiery:
“ g i S karbu  za  100 rs.

,  . (°p . kuponu) ..............
zast. III O kr. serji 1

r Za 100 r s .......................
C zas. I n  o  ser.2 za 100 rs.
p V y  lik w id acy jn e ..............

‘“ ip e rja ły  rosyjskie  . .  •
• Pożycz, prem . z r. 1864

-o/” , . . ”  „  z  r .  186 6
■ /o pHety b anku  ro sy js ...

z T ow . rosyjsk.d róg  źe l rSł 12/
cJ e r . że l. w arsz .-w ied .. 

j> w arsz .-b y d g ..
”  w&rsz.-teresp. 

liberow ane, za  100 rs. 
A kcje kolei żel, fabr.-Łódz 

k iej rs. 100

O statn i k u rs
żądają! płacą 
złr. wal. a.
90 50 89 75
92 25 91 75
72 75 72 25

5 82 ” 5 76
5 87 5 81

10 6 9 95
10 25 10 10

1 96 1 90

123 50 122 59

Ks. k. K Ś 7 k

87 87 87 44
84 25 83 75

§71 96 71 61

162 50 --------
--- _ _

.
— — 68 75
68 50 --------
__ —■ (— _
- -  — 1< 1 -

-  J

G eny zboża.

Kraków.

P szenica czer. korzec 
biała „r>

Ż y t o  . • • • ! >  
Jęczmień . .
Owies . . . „
Tatarka . . „
Kukurydza .
Proso . . .
Groch .
Fasola .
Bobik ' ’ ”
Wyka, . . ”
Rzepak zim. . „
Rzepik „ . „

„ letni . n
Siemię lniane „
Koniczyna biała „ 

czer. „
£ n ■ ••L i III iBTiw! Tymotka." . <p-

Loco

Spirytus (80 Tralląsa) 
(90 Trallesa) , . .

M
ie

rz
yć

w
»ż

yf
.w

.]S żą­
dają

pła­
cą

żą- ipła-  
dają cą

Za k o r z ec  Z ł. w. a.

85 9.3o! 8.75
85 9.75 9.—
80 7.15 6.80
70 6,25 5.50
50 4.50 4.—
75 6-25 5-50
85 ------- -------
85 ------- -------

f /1
90 725 6.50 11 &

90 9 . - 8.50
90 ------- uubst
90 6.50 5.50
75 —

------

75
■“*

90 48— 4 0 . -
90 51.— 4 9 . -
65 1 5 - 14.—

u . —1 131
1 8 -

za wiadro 1 ^

Pociągi osobowe na kolejach żelaznycl 
7  i  o d c h o d z ą :

K a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o g 
dżinie 7 min. TO rano; J  m is. 30 po poł. 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 
rano, —  do L w o w a  o g. 10 min. 30 ras
8 m. 30  w ieczór, —  do W i e l i c z k i  11 rai

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 m. 15 rar
fi m. SO wieczór.

Z G r a n i c y  do S r e a a k o w y  o g. 11 m. 27 prz 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S a c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 p o p  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 10 rar

5 min. 20  w ieczór , —  do C z e r n i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z F r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano 
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m 4 9  wieczi 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o 'g . ,  po po^dn  
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25  ra:

o m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o  g, 9  m. 46 ra

45  w ieezdl' , —  z W r o c ł a w i a  o g.
a .  45 r a n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w  
M y s ł o w i c  i  S z c z ę k o w y  o g- 5 min. 
w ieczór , — ze L w o w a  o g. 2 m- 51 po j 
łudniu; 6 m. 11 rano, — * W i e l i c z k i  o
6 n>. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś la  z K r a k o w a  o g. 4  m. 43 po p 
D o L w o w a  z K r a k o w a o  g. 8 m. 29 rano; 

m.. 36 wieczór, — z  C z e r n i o w i e c  o g.
ran o ; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 ra. 17 rano: 
m. 37 wieczór.

Do ( J z e r n i o ^ i e c  ze L w o w a  o g. 8  rano' 8 
H  w iw eór. '  . ’ °
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S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g i c z n e .

•i Barometr
■g !P. 0..

Ciepło

Reaum- Keaim8
Kierunek i moc wiatru i Stan nieba Zjawiska

14

16

2
10
6

332.19
331.40
330.22

+ 8.2
3.8
1.8

północno wschodni słaby pogoda

mgła

Treść  pism czasowych 
literackich.

Przyjaciela dzieci Nr. 67 zawiera: Wło­
ścianie z okolic Włocławka (czyli tak zwa­
ni Kujawiacy) (z drzewor.)— Wspomnienie 
historyczne o rzece Cydnus, (d. c ) .— Stry- 
jaszek z Ameryki (powiastka), pr. Woło- 
dego Skibę, (c. d.). — Święty Bernard w 
Burgundji (z ryciną). — Listy o literatu­
rze polskićj, pr. Wład. Kazimierza Wójcic­
kiego. — Wiadomości z literat. Słowian: 
I. Franciszek-Ladysław Czelakowski, przez 
Adama z Koczołówki. — Mali figlarze, 
(wspomnienie mojćj młodości, (z ryciną).

— Zorzy, pisma ludów. Nr. 15 zawiera: 
„Jak to często ludzie naukę na złe obra- 
cają“ pr. Ad. Goltza. — Zięciowie, (po­
wiastka). — Andrzćj Frąckowiak, powiast­
ka) d. c. — Ustawa stowarzyszenia zpo 
źywczego w Warszawie,, Merkury" (dokoń). 
Różności. — Myśli

Dom komisowy i spedycyjny

St. Zawadzkiego
w  K r a k o w i e

przy ulicy Wiślnój Nr. 174/269, 
otrzymał w komisie na Galicją i Kraków

nakłady ksiąźsk 

J. I. K raszew skiego:
Omnibus zeszyt i. pr. Bole- 

sławitg......................................... cena tal.— 6 srgr.
6

—  12

Omnibus zesz. II. „ „
Kazanie X. Piotra Skargi

o miłości ku  ojczyźnie podług 
wydania krakowsk. 1800 r. „

| Archiwum  W róblew ieckie  
zeszyt I. z rękopismów wy­
dał W. T . ................................ „

W spom nienia. P o lesia ,
W ołynia I L itwy, wyda­
nie paryskie illustrowane pr.
J. /. Kraszewskiego  „

Księgarzom udziela się stósowny rabat.
130(2-3)T.

t —

4 15

Wiadomości urzędowe. Subjekt handlowy,
[m ogący się wyka zad dobremi świadectwami, poszu-

» . P. dozwoli. i T S S ' l E S
s k i emu  właściciolowi Rzepieniec W Galicji, I wiadomość listownie pod adresem A. J . ulica Do- 
przyjąć i nosić krzyż honorowy orderu Śgo I m inikańska pod i 400 II. piętro, lub w admini-

M .

przenośne machiny parowe.
Bez zakładania fundam entów

dające s ię  ustaw ie.
Użyciem tych machin zaoszczędza 

się znaczną ilość paliwa.
Bardzo łatwo dają się obsłużyć i 
oczyścić i zupełnie są zabezpie­

czone od explozji

0  sile  1 — 20 koni,
Samodzielna zmienna naprężność 

(Expansion).
R egulatory Portera.

Pom py za s ila ją ce , kotły.
Fielda k otły  rurowe.
Ceny jak  najtańsze.

j fM . W e b e r
fabrykant machin i kotlarz. — Berlin. — Chaussóestr. 99.

A j  e  n  c j  e :
na Państwo Austrjackie Jó zef O estreicher, W ien, Sonnenfelsgasse 8. —  
na Szlązk pruski II. Nippert w W rocławiu —  na Szwajcarją Stirnem ann  
et Veith w Zurich.

Locomobile, poziome i pionowe k o tły , machiny parowe najlepszej 
konstrukcji, jak również pompy i s ik aw k i, mianowicie odśrodkowe i parowe 
pompy zawsze na składzie.

Przenośnych parowych machin zakupiono przeszło  * 0 0 , w Niem ­
czech i za granicą, dowodem ich użyteczności liczne listy dziękczynne, z któ­
rych jeden podaję.

Od chwili, kiedy moją fabrykę zaopatrzyłem w przenośną m a c h i ­
n ę  p a r o w ą  M. W ebera, doświadczyłem nietylko, że wyrób jćj jest d o ­
k ł a d n y ,  ale że użycie jćj z n a c z n i e  z a o s z c z ę d z a  p a l i w a  i prze­
nosi swą dobrocią wszelkie użyte dotąd środki. D latego p o l e c a j ą c  
w s z y s t k i m  w y r o b y  t ć j  f a b r y k i ,  zamawiam drugą jeszcze machinę 
parową.

L o n h  U foessel
O53) fabrykant kapeluszy.

Jana jerozolimskiego. I nistracji nK rajuw. 452(1-3)

Wydział lwowski izby adwokatów zawia­
damia o wpisaniu do listy adwokatów dra | 
Alexandra Pomianowskiego.

P osad y  w ak u jące:
— S ę d z ie g o  p o w ia to w eg o  w Kolbu- 

szowy z pensją 1300 fl.
— P o c z m is trz a  w Jordanowie z pen-| 

sją 150 fl. i 20  fl pauszale — 200 fl. kau­
cja. — Termin podania do 20 kwietnia b, r.

rzy zbliżającem się nabożeństwie majowóm 
księgarnia W iad. Jaw orsk iego w Krakowie 

poleca następujące książki na miesiąc maj:

Miesiąc M aj, poświęcony N. P . M arji, przero­
biony z włoskiego ku użytkowi polaków, przez 
ks. I. Hołowińskiego — cena egz. 30 cent. 

Nabożeństwo m ajow e, poświęcone czci N. P. 
Maryi królowój korony polskiój, napisał W alery 
Wielogłowski. — Cena egz. złr. 1 ct. 50. 

Gwiazdka dzieciom  Marji. -  Cena 16 cent.

O  y  t o  s z e n i e .

w

Z dniem 18 kwietnia b. r.
zaczyna się

S a l i  E l o m i i  Al a  1 * 0  d  11  i  e g o

— D r u g i e g o  s e k u n d a r j u s z a  przy 
Oddziale obłąkanych W Szpitalu pOWSZechD.|^ow y ntieaiąe Maj, rozważaniem prawd wjary
we Lwowie, z pensją roczną w kwocie 360 Cen8óp75Mcatrji u*więcony> przei ° ‘ Prokopa' ~  
fl. z dodatkiem 10 fl. i mieszkaniem. Ter- L abożeii8two do N p  Marj| tudeieź stÓ80. 
IQIU podania do d. 15 maja. I WDe nauki i pieśni na miesiąc m aj, przez ks. J

A s y s t e n t ó w  inżynierów Z pensją p o i Klocakowskiego. — Cena 76 cent.
700 — 800 fl. przy budowach nowych ko- Ż yw ot V P . Marji matki Zbawiciela, napisał W. 
lei w Austrji. -  Podania opatrzone świa- Wieloełowski- -  Cena 60 cent.
dectwami, należy wnosić najdalćj do 2 4 g 0 |9 ^ r *  W powyżazśj księgarni jest jeszcze kilka 
kwietnia do jeneralnego inspektora austr. I egz. „Encykłopedyi pow szechn ej11 w 28 to
kolei żelaznych w Wiedniu.
Posady: Dyrektora z pensją 2400 fl.

Primariusza „ 1200 fl.
Primariusza „ 1000 f i , —

oraz bezpłatnćm pomieszkaniem, światłem 
i opałem przy szpitalu okłąkanych w Pra-| 
dze czeskićj. — Podania winny być wnie­
sione do biura wydziału sejmowego w Pra­
dze najdalćj do d. 5 czerwca b. r.

Edykta.
Sąd obwodowy, w Tarnopolu wzywa]

mach po ałr. 68. —- do nabycia. 125(2-3)

WYSTAWA OBRAZOW I INNYCH DZIEŁ SZTUKI
urządzona przez

T o w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  P i ę k n y c h
m k w j e z  a  wbz

w myśl §§. 2. i 8. Statutu, i kończy się

rŁ d n i e  n i  I t H y i n  c z e r w c a .
Otwartą będzie codziennie od godziny 10 z rana do godziny 5 po południu. 

Wstęp do sali kosztuje 25 cent., zaś w niedzielę i dni świąteczne 10 cnt. 
Biletów będzie można dostać w kasie, obok sali wystawy. —  Panowie Akcy- 
onarjusze otrzymają bilety bezpłatne (§. 6. b. Statutu) opiewające na ich na­
zwiska za wykazaniem się Akcją, Ponieważ kancelarja Towarzystwa z dniem  
powyższym tamże przeniesioną zostanie, w ięc uprasza się przy tćj sposobności 
Szan. PP. Ajentów i Członków o stósowne adresowanie odnośnych korrespon-
d e n c ji .  129(3)

Z  Młyrekcji T ow arzystw a p r z y ja c ió ł  sztuk 
pięknych we Kswowie.

Nakładem K arola W ilda we Lwowie
wychodzić będą i nadal :

Dziennik literacki
pod redakcyą 

W ładysław a Łozińskiego.
W  następnym kwartale umieszczone zostaną między 

innem i:

spadkobierców zmarłego tamże w d. 25 lu-1 Rodzina Koniederatów, obrazek drugi: pan
tego 1841. Józefa Freudman, aby się do innrazałek Łom żyński;
spadku po tymże najdalćj W przeciągu ro- ZaP**hi |Ber“ckle, R dacje  Gereta rezydenta to-

. r ... J t i r  -to  I runskiego drży dworze polskim (nowa serja.)
KU Zg OSI 1. I p oręrejy N ie -V a n -D y k a  , poezye, rozbiory, za-

Sąd kraj. lwow. zawiadamia Włady- I piski historyczne, kronikę artystyczną i t. d.

Filia c. k. uprzyw. galicjiskiego

Akcyjnego Banku H ipo tecznego  w Krakowie
przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacje kasowe:

sława Laskowskiego, z miejsca pobytu I Przedpłata na kwartał wraz z przesyłką
2 złr. 7 0 ceni .wiadomego, o połowie sumy wekslowćj 

w kwocie 200 fl i kuratorem dla tegoż 
miauuje adw. Leona Rechen-

— Sąd obw. tarnowski zawiadamia Frań 
ciszka Wiktora i Julją Wiktorową, o na 
k « ,e  płatnym sum , 500 a. kuratorem
mian. adw. dr. Stojałowski, subst. dr HoJ1 -  —  -  - -
borski

4ro-procentow e z
4 % -

§ m io  -dniowśm 
1 4 to -  „

wypowiedzeniem,

miesię-

Od asygnacji kasowych 5cio-procentowych dotąd w obiegu bę- 
! dących, od dnia 1 5 g o  k w i e t n i a  b .  r -  Filia banku opłacać

Licytacje.
Sąd obw. tarnopolski sprzedaje w d. 7 

maja, 3 i 24 czerwca, realność tamże pod 
1. 789. oszacowaną na 200 fl.

— Sąd pow. w Gorlicach sprzedaje

iprf
Bronisław Trzaskowski.

Cena kwartalnie 1 zł. z dodatkiem  1 zł. 30 ct. I

(będzie tylko 
Idzeniem. —.

4 %  °/0 i spłaci takowe za 14to-dniowśm wypowie-

Niedawno wyszły tym samym n ak ładem :

Czarne godziny
w (1- 4 i 25 mdjft realność tamże pod 1.1 powieść spółczesna przez Władysława Łozińskiego I
14 położoną, na kwotę 825 fl. 20 kr. osza-F  422 str. W 8ce 2  zlr. 60 cent.
COWaną. łtudz ież  autora z tak  powszechnóm zajęciem czytanój

P rzed sięb iorstw a: I „Czarnój Księgi"

W biórze starostwa pow. w Myślenicach, R S S f f t t  s t f s ,  2 zł. ao ct.
odbędzie się w dmu 27 kwietnia r. b. l i -1

Kraków, 14go kwietnia 1869 r. 151(1-3)

cytacja in minus za pomocą offeret, w ce­
lu zabezpieczenia robót zachowawczych na | 
gościńcach rządowych między Spytkowica­
mi i Myślenicami, między Białą na Prze-1 
myśl a Lwowem, między Izdebnikiem a Wie- [ 
liczką. Cena fiskalna 6404 fl 8 kr.

W  komisie u Karola W ilda we Lwowie 
znajduję się:

Politische Briefe

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „NI. H E R Z A "

fiber R u s s l a n d  und P o l o n ,
oder

„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes" 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 

jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:
W dniu 30tym kwietnia 1869 r. odbę­

dzie się losowanie obligacji indemnizacyj- 
nycb galicyjskich.

die potnische W^raye
von einem Polen,

I 8erja  I, list 1-8. 1 *lr. Serja II. list 9-16. złr. 1 c. 50. I

Inseraty.
Pow szechne

Prawo prywatne austrjackie
dla użytku podręcznego ułożył

Genewskie zegarki kieszonkowe.
$jĘF~ w najlepszych gatunkach.

 .Na każdy uregulowany zegarek udziela się
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

Biuro komisowe krakowskie 
A. GĄSIOROWSKIEGO

hotel saski, — ulica sławkowska
zaw iadam ia,

że posiada na sprzedaż częściowo, jako 
tćż i przyjmuje prenumeratorów na cza­
sopisma: „Kraj, Dziennik Poznański, 
Przyjaciel Domowy, Mrówkę, Szaławiłę, 

Nowiny ze świata-"

I i pamiątce ÓOOletniój roczniey prac ustawodawczych 
Kazim ierza W ielkiego  

Statutem W iślickim z r. 1368 zakończonych, 
poświęcił 

Ignacy Szczęsny Czemeryński
| D r. O. P., radca 9t. m. Lwowa, członek wydziału 

i syndyk wielu stowarzyszeń, adwokat krajowy.
Blisko 900 str. w 8ce. — złr. 10.

Dzieło zupełnie ukończone, uwzględnieniem naj­
nowszych rozporządzeń uzupełnione.

102(6)T.

Również poleca

głów ny skład
nasion pastewnych!

Kosztorysy dóbr, dzierżaw, młynów, 
domów etc. przesyłają się na żądanie.

149(1-8)T,

Realność z ogrodem
(ua przedmieściu w pobliżu zamku królewskiego)

kilkanaście m org. g ru n tu  obejmująca,
ze stó so w n en i zabudow aniam i

je s t  131(4-?)
do sprzedania•

Bliższa wiadomość w księgarni Czecha-

M ę z k i e  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rub inam i....................... 10— 12 fl

„ z sp rężynką......................... 12— 13 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .  13— 14 „
„ z 8ma ru b in am i..................15— 17 „
„ z podwójną kopertą . . .  • . 1 5 --17 „
„ z kryształowóm szk łem .. 14— 17 „

auker z 15 rubinam i.........................16 — 19 „
„ lepszy, z srebr. kopertam i. .20 —23
„ z podwójną kopertą ................18—23 „
n , v lepszy .24 —28 „

ang. anker z kryształowóm szkłem . 18—25 „ 
anker z podwójną kop. dla w ojsk .24—26 „
Remontoirs, nakręcany z boku 2 8 -  30 „
Remońtoirs, z podwójną k o p e rtą ..35 -4 0  „ 
Remontoirs z krzyształ. szkłem . . .  30—36 „
anker armóe-remontoirs.................... 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub............... 30—38 „
„ ze złotą kopertą ......................37—40 „

anker z 16 rubinam i......................... 35—44 „
„ lepszy z złotą obw ódką.. .  .45—60 „
„ z podwójną kopertą ............... 55—58 „
„ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „
D a m s k i e  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 ru b in am i 13— 18 „
Zloty » „ . » „  2 5 - 3 0  „

„ em aljow any.............................30—-36 „
zegar, damski z zło tą-obw ódką.. .  .35—40 „ 

„ „ emal. z-djamentam i.38- 48 „
„ „ z  kryszt, s z k łe m ...  38—45 „
„ „ z  podw. kop. 8 rub .. 40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djam ont.. .  .5 8 —65
,, „ „ a n k e r.............................40—48
„ „ „ z kryszt, szkłem . .  .5 0 —60
„ „ „ z podwójną kopertą 50 66
„ R em ontoirs.................. 60, 70, 80, 90— 100
„ „ z podw. kopertą 90, 100— 110 "

prócz powyższych, rozmaite inne gatnnki| 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zśgarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  Ifl. d o  l f l ,  5 0  cf..

Budziki po 7 fi.
Bndziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania I 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów | 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwnroczną gwarancją:
Raz na dzień naciągany............................ 10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl 
bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl,

Regulator m iesięczny................................ 28, 30, 32 fl.
Z a opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 ct.

BdP" Reparacjo uskutecznione będą z wszelką I 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na- I  
tychmiast będą w ykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(9-60)T.

Dyrekcja Kasy Oszczędności
w Krakowie

podaje niniejszćm do wiadomości, iz połączony z tą 
kasą WstuhlaiM po&ycekowy na za- 
staw y m ehonte  d. 20  kwietnia o twar­
tym zostanie.

Zakład wspomniony udzielać będzie tymczaso­
wo pożyczek na „wyroby srebrne i z ło te ,  na ze­
garki , korale i inne k o s z to w n o ś c i  —  towary i przed­
mioty większej objętości dopiero wtenczas będą 
przyjmowane na zastaw, gdy urządzenie odpow ie­
dnich sk ładów ukończone zostanie, o czem osobnem 
obwieszczeniem publiczność zawiadomioną będzie.

Pożyczki udzielane będą  w biurach kasy o -  j 
szczędności przy Kleparzu pod Nr. 124  od godziny | 
9 tej do 12tej rano. 145(2.3)T [

J  9

Najnowszy wynalazek .

S C I U L H O F A  " w

przenośne studnie rurowe,
W ynalazek ten zaoszczędza dotąd w użyciu będącą, kosztow ną pracę 

około  studzien.
Studnia mego wynazku aż do 30  stóp g łębok ości, kosztuje tylko 130 fl. 

i może byc w ciągu je d n e j  godziny  urządzoną, 
i Studnie powyższe, na które podpisany otrzymał przywilćj wyłączny, za­
mawiać można albo wprost u podpisanego, albo u ajentów na prowincji usta­
nowionych.

J ó z e f  S c l t u l l i o f
126(4) Wien, Graben, Nr. 12.

Korzyści studni mego system u są następujące:

1. Ceny daleko przystępniejsze, jak dotychczas używanych studzien;
2. C zystość i św ieżo ść  w o d y , którą mój system ochrania tak od dzia­

łania powietrza, jak i napływ u n ieczystości;
3. S zyb kość urządzenia, jestem bowiem w możności w niespełna godzinie 

urządzić studnię bez wydobywania ziemi.
4. Łatwość przeniesienia studni z jednego miejsca na drugie, podług życzenia.

MM er katan MKownar adw. krajowy
przeniósł swoją kancelarję do domu P .  F r i e d l e l l i a  zegarmistrza

przy ulicy Florjańskiój pod L. 150(2-3)

Nakładem F. H. R I C H T E R A  we Lwowie
wychodzi

LIOTEKA
w tomach od 16 do 2 0  arkuszy druku.

Cena jedneg-o tomu 1 złr. 20 ct w. a- czyli 34 sr. g \

Wydawnictwo to podjęto głównie w tym zamiarze, ażeby obfite skarby 
polskiej literatury narodowej, które dotąd nie wszystkim były dostępne, podać 
narodowi po raz pierwszy w starannem i pięknem a oraz laniem wydaniu.

Ograniczając się tylko na dziełach pisarzy znakomitych i powszechnie 
cenionych, przyniesie „Biblioteka narodowa11 cały szereg tomów, które razem 
stanowić będą wyborową bibliotekę i staną się z czasem najpiękniejszą ozdo­
bą w każdym domu polskim.

Z tćj właśnie przyczyny nie wiąże się to wydawnictwo z góry żadnym 
programem stałym ani co do rodzaju dzieł, ani tćż co do terminu ich wyda­
wania, ale nakładca starać się będzie o to, ażeby tomy następowały dość 
szybko po sobie, a oraz nastręczały przyjemną rozmaitość, i to w taki sposób, 
by każdy tom stanowił ile możności zamkniętą dla siebie całość.

Co do wyboru dzieł będzie najusilniejszem staraniem wydawcy, ażeby 
„Biblioteka narodowa11 podawała jak najwięcej utworów nowych i nieznanych 
jeszcze, wszelako w braku tychże przedsiębrane będą także przedruki dawniej­
szych ale wyczerpanych już w handlu księgarskim dzieł znakomitych, których 
przygotowaniem do nowego wydania zajmą się sami, żyjący jeszcze autorowie.

Zegarki przyjmujemy również w z a m i a n . I j J

Każdy tom będzie można nabywać osobno i nikt 
nie potrzebuje się obowiązywać do pobierania wszystkich tomów. 

Przedpłaty nie wymaga się żadnćj.
Tytuł i czas wyjścia każdego tomu będą zawsze poprzód ogłaszane.
Zamówienia przyjmują już teraz wszystkie księgarnie krajowe i zagra­

niczne.
Znana już z przedsiębiorstw literackich firma wydawcy niechaj będzie 

rękojmią dla Szan. Publiczności, że i to nowe wydawnictwo jego będzie prowa­
dzone z całą godnością, i sumiennością a o wartości tego pięknego i nadzwyczaj ta ­
niego wydania będzie mógł każdy przekonać się za wyjściem pierwszego tomu.

Tak więc przystępując w Imię Boże do dzieła, śmie wydawca żywić na- 
dzieję, że jego „Biblioteka narodowa11 jako uczciwie podjęte, starannie prowa­
dzone i najznakomitszemi siłami wspierane przedsiębiorstwo, znajdzie życzliwy 
i jak najszczerszy udział w całej Pi lsce.

Właśnie wyszedł z druku:
Iszy tom: B. Bolesławita, Emisarjusz. (Wspomnienie z roku 1833.)

Następne tomy zawierać będą:
Bałucki (Elpidon). Życie wśród ruin. Powieść.
Kraszewski J. /. W mętnej wodzie Powieść.
Lenartowicz Teofil. Poezje nowe. (jeszcze niedrukowane) 2 tomy.
Łoziński Władysław. Legionista. Powieść historyczna.
Wójcicki Władysław. Silva rerum. Powieść historyczna (wydanie zupełne) 

2 tomy.
46(7)T. F. II. Klcliter.

księgarz i wydawca „Biblioteki narodowej.11

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson—  Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki.
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W drukarni Karola Budweisera


